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Bunt Egiptu przeciw Anglji
. i/:'-**. -- Oh. '** -***. - ■

S & p i ś a i e  « ( f  p n e p e l f i i o n e  r a n n y m i
KAIR (P A I). Onegilaj rano vv 

mieście Tantali doszło do poważ* 
nycn zabnrzeó. Policja  dała salv ; 
do tłumu, zab ija jąc  jedną osobę i 
ja n ią c  trzy. W starciu z tłumem 45 
policjantów  zostało rannych w em 
i3-tu ciężkc- Tłum sptflił policyjny 
samochód ciężarowy i jedeu moto­
cykl.

KAIR (PAT). W związku z Krwa- 
weini demonstracjami w Kairze , 
Taatah, rząd egipski wydał odez­
wę, vzywającą .u ność do spouoju 
i wskazującą aa wielkie niebezpie­
czeństwo, ja k ie  grozi Egiptowi wsk.i 
tek zukłóce.-ia porządku publiczne­
go. Rząd naw ołuje studentów, aby 
powrócili do swych uczelni i oświad

Ł adow an ie  bom b  d o  sam olotu  bom bard u jąceg o  na lotnisku to Asma- 
rur, k tó re  je s t  b a z ą  głów ną w o jskow y ch  u p eracy j lotn iczych  na fro n ­

cie  pom ocnym .

Sprawcy zalść antyżydowskich w  Grodnie
s k a z a n i na r o k  d o  p ó ł r o k u  w ię z ie n ia

Wczoraj o godz. 1330 w Są* 
dzie Okręgowym w Grodnie 
zapadł wyrok w spruwie 17*tu 
pskarżonych o udziuł w zuj- 
ściaeli antyżydowskich, jak ie  
miały miejsce w czerwcu b. r.

Osk. Alfons Panasiuk skuza 
By został na jeden rok więzie 
ma, oskarżeni: Stanisław Koz 
łowski, Władysław Marcinek, 
Edmund Zygmański po 9 mie­
sięcy więzienia, Olga Żukowa, 
F r a n c is z e k  Romańczuk i Piotr

Płocki po 6 miesięcy więzie­
nia. Pozostali oskarżeni zosia 
li uniewinnieni.

Alfonsa Panasiuka wypusz­
czono na w jlność za kaucją 
100 zł,. Osk. Żukowej, Marcin­
kowi, Jaroszewiczowi i Płoc­
kiemu karę zawieszono na łat 
5.

Powództwo cywilne pozosta 
wiono bez rozpoznania. Pro­
kurator zapowiedział apela­
cję.

cza, i e  zdecydowany je s t za wszel­
ką cer.e zapewnić lad.

KAIR (PAT) Wieczorem 
rozruchy w *\airze ponowiły 
się po zebrania, n« którom 
przywódca stronnictwa Wafd 
Nahas-Pasza w obecności 10 
tys. osób wygłosił gwałtowne 
przemówienie przeciwko Wiel 
k ie j Brytan ji.

Tłum zaatakował policję bu 
telkami i kamieniami, naco 
policjanci odpowiedzieli strza 
łami. Są zabici i wielu ran­
nych Wszystkie szpitale zaję­
te są przez rannych.

Na wspoinn kanem zebraniu 
uchwalono doniosłą rezolucję, 
Zawierającą 3 punkty: ) żad­
nej współpracy z Anglikami, 
2) Gabinet winien podać się 
do dymisji w imię interesu na 
rodowego, 3) k a ż d y  rząd, któ­
ry zgodzi się na współpracę z 
Anglikami w obecnych warun 
kac Iii winien być bojkotowany 
pi f , ł  cały u&red .egipski.

PARYŻ, (P A I). Specjalny wysłan­
nik agencji Havasa donosi /  Kairu, 
że w czasie pierwszych rozruchów 
6 polic jan tów  p a tio lu ją cy ch  przed  
gm achem  m inisterstw a Spruta H monę 
tizn ych  zrzucono  z w ysokości 8 m e­
trów  na podw órzec w ew nętrzny

W dzielnicy Khalifa agent angiel­

ski Scott zoatał dotkliwie poturbowa­
ny W jednej ze szkół «  I ussuni, 
gdy uczniowie zgrom a l/.ili się dla 
umówienia planu manifestacji, scho  
dy  zcuoalily się sod ciężarem, przy 
czem 9 uczniów odniosło poważniej­
sze rany.

Najgroźnii js?y charakter miały 
rozruchy w Tiiotah gdzie 2 osoby  zo 
siaty  zabite, a  nntlc odn iosło  rany.

O godz. 19 iiilans dnia przedsta­
wiał się jak  nasiępuje: 2 zab itych  i 
ISO rannych, m tej Lczbie o noto 60 
policjantów.

Wieczorem odbiło się .ie łk ie  
zgromadzenie stronnictwa Wafd, z ł o  
lane z okazji rocznicy utworzenia 
tego stronnictwi. Kiedy przywódcy 
stronnictwa Nuhas Pa<za i Makram 
i beid weszli na trybunę, podniecony 
tłum, liczący okob 30 tysięcy osób, 
powitał ich okrzykami „Niech ży je  
strajk" , „niech ży je  rew o lu cja", niech  
ży je  niezależność''.

Zgromadzeni oklaskiwali z jedna­
kowym entuzjizracm okolicznościo­
wo dobrane wersety z koranu, spa­
wane z vielkim zapałem przez jed­
nego z duchownych muzułmańskich 
j i  . przemówienia polityczne swych 
przywódców. Padały przytem liczne 
w rocie .>Krzvki pc I a.lrcsem władz 
brytyjskich. '■ "

Przed takoftczcniem zgromadze­
nia, uchwalono przez UklamfJĆaę rezo 
lucję, którą Nahas Pasza nazwał 
„wy powie Jta iu a n t lojny przez stron 
nictwo mafdysiów".

R e jo ‘ucja  tą w zyw a w szystk ie k ia  
ty narodu, w szystk ie  organ izacje i

ugrupowania J o  odmówienia wszel­
kiej współpracy z Anglikami ,dopó­
ki ci naruszać będą konstytucję i 
niezależność kraju",

KAIR, (PAT). Po onegdaj- 
szyeh rozruchach nastąpiło
pewne uspokojenie, jednak 
policja patroluje miasto. LF- 
stalono straty: k ’lka sklepów 
/łupionych, parę przewróco­
nych tramwajów i wiele wybl 
tych okien wystawowych. W 
iiczbie poszkodowanych bu­
dynków znajduje się również 
konsulat angielski.

KAIR, (PAT). Tłum manife­
stantów, w liczbie 1500 osób, 
który podążał z Gizeh do Kai­
ru, został wstrzymany po dro­
dze przez silny oddział policji.

Wywiązało się starcie, przy- 
czetn lnariifeątancj z zaciekło­
ścią zaatakowali policjantów, 
oijąc ich pałkami i obrzucając 
kamieniami. Oficer brytyjski, 
który dowodził oddziałem po­
licji, dał kilka strzałów do na­
pastników, ęstęi-eeb % pośród
nich zabijając. Jeden z poli­
cjantów brytyjskich jest ran­
ny.

Dopiero po pewnym ozasi.s, 
policji udało się manifestan­
tów zmusić do odwrotu.

Żydem przypłacił niewinna uwaga
D zik a  ze m s ta  na osobie syna do zo rc y

Wczoraj w.eczortmi między 
odz. 10 a 11 w lokalu Związ- 
u Pracowników Krawieckich 

w Warszawie wychodzili z ze 
branm krawcy, gromadnie i z 
hałasem.

i
Syn dozorcy domu, 23-Ietni 

Władysław Rosa zwrócił im 
uwagę, aby się zachowali ci­
szej.

Między członkami Związku 
a dozorcą i jego rodziną wy ni

Delong skazany na więzienie
MOR. OSTRAWA, (P A T ).-  

|U dwudniowej rozprawie try 
bunał w Mor. Ostrawie ogło­
sił wczoraj w y ro k  w sprawie 
harcerza polskiego Jana '.)e- 
longa, skazujący go na półto­

ra roku ciężkiego w -ęz.enia z 
postem co jniesiąp, na wydalę 
nie z Republiki C zecbosłowac 
kiej i utratę praw obywatel­
skich na tai 5. Obrońca zapo­
wiedział apelację.

Liga Narodów da odpowiedź zb orowy
n o  włoską nołą protestacyjną
LONDYN, (PAT). Agencja 

Reutera donosi: Rząd b ry ty j­
ski jest zdania, że nota wło­
sku, wysłana do państw biorą 
cych udział w sankcjach, wy­
maga zbiorowej odpowiedni

Eanstw. Istnieje projeKt, aże- 
y odpowied; w imieniu 

państw zainteresowanych zo­
stała wysłana przez Ligę Naro

dów. W' sprawie tej spodziewa 
na jest wkrótce wymiana zdań 
w drodze dyplomatycznej.

Podkreślają tu, że nota wło 
skn nie stwarza nowej sytua­
c ji, gdyż wystąpmnip Włoch 
zmierza przeciwko zarządze­
niom, przewidzianym przez l.i 
gę Narodów przed uchwale­
niem sankcyj.

Czarni zdobyli 100 karabinów
Według wiadomości ze źródeł fran 

cis kich aie uaieży przywiązywać 
miększego znaczenia no utarczek w 
okolicy Ghęralta, ponieważ cała 
prowincja leoi-bien je s t oczyszczo 
na z nieprzyjaciela. Patrole wlos- 
prawie na Caiej b a ji  osiągnęły rze- 
i\ę takazze i dopływ je j  rzekę 
• Jhewd.

Ażeby uniknąć ataków abisyń- 
kicii na korpus geu. oantiuiego de 

taszowano kolumnę wojsk tubyl­
czych w celu nawiązania łączności 
z oddziałami Danakilow ponrzęz 
Cuachen, Chelicot, Uessa Azui. Po- 
.iiujęcie to miało nu celu zabezpie­
czenie się przeciwko możliwości o- 
kiążem a przez abisyńczykow.

W ed łjg  wiadomości francuskich, 
c ydaje t,ię iż Włosi _ zamierzają 
t.yknoać kilka prędkich pfostinięć 
aa południe, ażeby przeszkodzić kon 
cenuacji wojsk abisyńskich wokoło 
Amba Alaghi. Gdyby tea manewr 
włoski udał się, abisyńczycy zmu­
szeni byliby do cofnięcia się i praw­
dopodobnie oparliby się dopiero o 
Dessie, gdzie zanjdują się główne 
•dty cesarza Abisy.iji.

Ze źróJeł angielskich donoszą, iż 
Włosi udaremn iii atak Dedaszmucza 
Ghebrieta, mający na celu przerwa­
nie włoskich linij komunikacyjnych 
wokoło Gheralta, na południowy za­
chód od Haus>en. W miejscowościach 
tych toczy się zajadła wojna pod­

jazdowi. Abisyńczycy ukryci na po- 
mch kukurydzy otworzyli >gieu, ua 
karawanę mułów, która wiosła żyw­
ność i i municję dla oddziałów wło­
skich. Abisyńczycy zostali jednakże 
wyparci szarżą kawalcrji 1-Dijskiej, 
pozostawiając wielu zabitych.

O ficjalny komunikat abisyński 
donosi o opanowaniu na północ ud 
Makale wielkiego transportu włoskie 
go żywności i amunicji. Patrol ahi- 
syński, po zaciętej utarczce zdobył 
pozatem przeszło 100 karabinów. 
Straty włoskie mają być bardzo zua-

kały dość często sprzeczki i 
bójki, to też uwaga Rosy za­
miast uspokojenia wywołała 
sprzeciw. Wywk zała się sprze 
czka, potem bójka, podczas 
której kilku ludzi rzuciło się 
na Rosę z nożami

Po chwili Rosa upadł, bro­
cząc krwią. Z dyżurki wybiegł 
dozorca i wszczął ałarm, ale 
uczestnicy bójki rzuc.ii się do 
ucieczki i zbiegli.

Wkrótce zebrał się tłum 
przechodriów, wezwano poli­
c ję  i Pogotowie Ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził już 
śmierć Rosy. Policja i władze 
śledczo - saaowe wszczęły do 
chodzenie.

Zabójcy zostaną na pewno 
wykryci, rekrutują się bo­
ty iem z pośród uczestników ze 
brania.

Anglia wybrała nowy parlament
LONDYN (PAT/. We wczo­

rajszych wyborach do izby 
gmin uprawnionych do gloso­
wania było 31,552 869 osób, w 
tern 16, 550,270 kobiet. Z ogól­
nej liczby 615 mandatów, 40 
oosłów zostało już wTvbranvch 
bez aktu wyborczego wobec 
l-raku sprzeciwu przez niewy 
sunięcie przeciwko nim kontr 
kandydatów Pozostało więc 
do wybrania 575 posłćw.

Lokale wyborcze otwarte

były od 8 rano do 8, względ­
nie 9 wiecz. Ogłaszanie pierw­
szych rezultatów rozpoczęło 
się koło 10 wierz, i trwało do 
4 nad ranem. Obliczeni u pod­
legło w tym czasie 232 manda 
ty. W grę wchodzą mandaty 
Londynu i jego okolic oraz 
szeregu większych miast Man 
daty piowincjonałne, hrabstw 
angielsł >ch, mandaty w alij­
skie i szkockie znane będą do 
pie.ro dz:ś.
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Ł  K ą c i k3  Sad gflaśsKj potępił hitlerowców
PRZYJAŹŃ I NIENAWIŚĆ.

# Od przyjaźni do nienawi­
ści jeden tylko krok.

Zazdrość z najserdeczniej­
szych przyjaciół robi zawzię­
tych wrogów. A wspólne nie­
szczęście zpowrotem zbliża i 
łączy.

Potwierdzeniem tego jest 
poniższa historja,

*
Gdy pan Salomon o półno­

cy wszedł do sypialni i zapa­
lił światło, oczom jego uLa- 
zał się straszny widok.

Jego żona znajdowała się 
sam na sam z jego najlepszym 
przyjacielem. A w ja k ie j po­
zycji ?! Lepiej nie m ów ićlf

Pan Salomon załamał ręce 
i z nienawiścią spojrzał na 
przyjaciela.

— Nie spodziewałem się te­
go po tobie! — jęknął — że 
Rózia... to ja  jeszcze rozu­
miem. Trudno, ona ma taki 
charakter. Ale, źe ty, Moryc?! 
Ty, którego kochałem, ja k b ra  
ta?!

Niewierny przyjaciel za­
czął zapinać szelki.

— Nic strasznego się nie sta 
ło — mruknął. — Możemy się 
kochać dalej. Tylko, że do­
tychczas kochałeś mnie, ja k  
brata, a od dziś będziesz mnie 
kochał, ja k  wspólnika! Co ci 
za różnica?

Pan Salomon zgrzytnął 
wściekle zębami.

— Niedoczekanie tw oje! — 
ryknął. — Od tej chwili je ­
steś mój wrógl Za chwilę bę­
dziesz zimny trupi!

Gwałtownym ruchem się­
gną! po leżący na stole nóż.

Kochanek, widząc, że to nie 
przelewki, zrezygnował z za­
pięcia szelek, wybił szybę 
i wyskoczy! oknem na ulicę.

Na szczęście działo się to 
na parterze, więc zdradzony 
małżonek nie tracił czasu i z 
nożem w ręce rzucił się w po­
goń.

Rozpoczęła się szalona go­
nitwa po pustej ulicy...

*
W tem miejscu kończy się 

pierwsza część opowiadania, 
z której widzimy, że zazdrość 
z najlepszych przyjaciół robi 
wrogów.

A teraz nastąpi druga część 
z której wyniku, że wspólne 
nieszczęście łączy i zbliża zpo­
wrotem.

*

Pan Moryc uciekał z całych 
sił, podtrzymując opadające 
spodnie, a za nim z nożem w 
ręce biegł dyszący zemstą mał­
żonek. Już, już go doganiał, 
gdy nagle...

Z za węgła wypadł duży 
kudłaty pies, który na widok, 
biegnących ludzi, zaczął u ja­
dać zawzięcie i popędził za 
nimi.

Pierwszy obejrzał się zdra­
dzony małżonek, który ujrzaw 
szy wyszczerzone kły ścigają­
cego psa, zapomniał o zemście, 
rzucił nóż i krzyknął do swe­
go rywala:

— Moryc! Uciekajm y!
Przyśpieszył kroku i po

chwili zrównał się ze swym 
przeciwnikiem.

— Prędzej, prędzej! — do­
pingował go, sapiąc ze zmęcze­
nia. — To może być wściekły 
pies!

Wspólne niebezpieczeństwo 
zbliżyło niedawnych wrogów. 
Zapomnieli o urazach i ucie­
kali zgodnie przed zbliżają­
cym się psem.

Na szczęście zamajaczył

?rzed nimi wysoki parkan, 
ierwszy wdrapał się błyska­

wicznie pan Moryc. A zdra-

jednakże wyftofów do Volkstagu nie unieważnił
Gdański Sąd Najwyższy wy 

dał wyrok w sprawie skarg 
opozycji, żądającej unieważ­
nienia rezultatów ostatnich 
wyborów do Volkstagu.

Sąd uznał m. in. za niesłusz 
ne:

Rozwiązanie zebrań wybor­

czych Socjalistów przez poli­
cję, kwestjonowanie szeregu 
plakatów socjalistów centrów 
ców w okresie wyborczym, 
oddanie do dyspozycji stron­
nictwu narodowo - socjali­
stycznemu urządzeń senac­
kich dla celów agitacji wybór

czej, zatrudnienie robotni­
ków senackich i miejskich 
przy dekoracji ulic i gma­
chów senackich emblematami 
oraz chorągwiami na rzecz 
stronnictwa narodowo - socja 
listycznego.

Sąd potępił poza tem urzą-

Mussolini żąda redukcji floty
anglelslrie/

LONDYN. (PAT). Foreign 
Office otrzymało obecnie do­
kładny raport ambasadora 
Drummonda o rozmowie odby 
te j z Mnssolinim we wtorek 
po południu.

W ydaje się, że rozmowa tn 
nie przyczyniła się wcale do 
odprężenia we wzajemnych 
stosunkach obu państw. Mus­
solini miał zarządać, aby W. 
Brytanja wycofała część okrę 
tów wojennych i zredukowała 
stan swoich sił morskich na 
morzu Śródziemnem do te j wy 
sokości, Jaka istniała w po­
czątku sierpnia r. b.

na m a r z u  Śródziemnem
Należy zauważyć, źe w tym obecnie rozmów i wysunąć

propozycję^ stałe j określonej 
proporcji sił floty bryty jsk ie j 
na morzu Śródziemnem w sto­
sunku do tonazn tloty włos­
kie j. Ze strony bryty jsk ie j 
takie rozszerzenie ram roz­
mów nie jest zatwierdzone. 
Rząd brytyjski pragnie rozmo 
wy ograniczyć wyłącznie do 
aktualnych zagadnień i nie 
brać żadnych zobowiązań na 
dalszą przyszłość, zwłaszcza 
w chwili, gdy w Egipcie roz­
gryw ają się niepokojące wy­
darzenia.

5źy zauważyć, źe w tym 
czasie flota brytyjska na mo­
rzu Śródziemnem była mniej 
liczna, aniżeli normalnie 
przed zatargiem wiosko - abi- 
syńskim. Tylko za tę cenę Mu 
ssolini gotów jest wycofać z 
Libji jeszcze jedną dywizję 
wojsk.

Zadanie Mussoliniego miało 
być przez Drummonda odra- 
zu odrzucone i sytuacja pozo­
staje w dalszym ciągu niewy­
jaśniona.

Mussolini miał zresztą roz­
szerzyć ramy prowadzonych

P  U D  R V
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Stracimy miliony przez sankcje
W ie lkie  ilości w ęgla polskiego s z ły  do W łoch

Z dniem 18 b. m., w któ- j południowe, ja k  pomarańcze, 
rym wchodzą w życie sankcje cytryny, oliwki i winogrona.
go-,podarcze przeciw Wio 
chom, nastąpi zamarcie pol­
sko-włoskiej wymiany han­
dlowej.

W roku bieżącym transak­
c je  handiuwe między Polską 
a Włochami byty dość oży­
wione. W okresie od 1 stycz­
nia do 1 października 1935 r. 
przywóz towarów włoskich 
do Polski wyniósł około 20 
miłjonów złotych, wywóz to­
warów polskich do Włoch o- 
koło 23 rai! jonów złotych. 
Najważniejszą pozycję w wy­
wozie polskim stanowił wę­
giel Pa sumę 19 miłjonów zło­
tych.

Wskutek przyłączenia się 
Polski do sankcyj gospodar­
czych przeciw Włochom, usta­
nie przywóz towarów wło­
skich, wśród których poważ­
ną pozycję zajmowały owoce

ARESZTOWANIE 20 BANKIERÓW 
Według krążących w Rzymie po­

głosek, liczba bankierów a:eszt.Mva- 
oych w calycb Włoszech za niele­
galne obroty walutami, wynosi oko­
ło 20-tu. Znany bankier rzymski 
Carlo Feltinelli, prezes Credito lta- 
liano, który przed paru dniami zo­
stał aresztowany, a następnie wypu­
szczony na wolność, wczoraj zmarł 
na udar serca.

dzony małżonek wyciągną! 
błagalnie dłoń.

— Moryc! Podawaj rękę! 
Prędzej! Pomóż mi wliźć.

— A nie zabijesz mnie?
— Idjota! Kto ma w głowie 

zabijać? Tu chodzi o życie! 
Prędzej! Ratuj przyjaciela!

Po chwili obydwaj panowie 
siedzieli już razem na parka­
nie, spoglądali nieufnie na u- 
jadającego pod ich nogami 
psa.

— Trzymajm y się! — mruk­
nął pan Izydor. — Możemy 
spaść na zbity łeb!

O bjęli się czule, przytulili 
do siebie i podtrzymując się 
wzajemnie zaczęli wspólne- 
mi siłami wzywać ratunku 

Napoleon Sądek.

wyroby jedwabne, maszyny i 
przybory elektrotechniczne.

Największą pozycję w im­
porcie z Wioch stanowi! ty- 
tor, który na mocy znanej u- 
mowy pożyczkowej sprowa­
dzany byl corocznie w ilo­
ści ? miłjonów kg. wartości 
około 11 mli jonów zietych.

Wobec sankcyj przywóz tyto­
niu włoskiego odpadnie.

Polsko-włoskie stosunki han 
dlowe ograniczą się w okresie 
sankcyj tylko do sprowadze­
nia części samochodowych z fa 
bryki włoskiej „Fiat** oraz 
do ostatecznego uregulowania 
węglem należności za budo­
wany w Trjeście statek „Ba­
tory".

dzanie wyborczych zebrań na 
rodowo - socjalistycznych w 
okresie wyborczym w budyn­
kach senackich oraz przemó­
wienie przywódcy strouni- 
ctwa narodowo - socjalistycz­
nego Forstefa na zebraniu wy 
borczem urzędników i pracow 
ników senatu Forster oświad 
czyi tam, że „każdy urzędnik 
i pracownik, który nie odda 
swego głosu na listę narodo­
wo - socjalistyczną będzie die 
zwłocznife wydalony ze służby 
senackiej lub m iejskiej44.

Wkońcu sąd uznał za nie­
słuszne zbyt słabe wystęjpowa 
nie policji w kilku wypadkach 
gdy uarodowi socjaliści uapu- 
dli na członków stronnictw: 
opozycyjnych w okresie wy­
borczym.

Wszvstkie te zajścia, zda­
niem Sądu Najwyższego, nie 
mają tak poważnego znacze­
nia, aby zachodziła koniecz­
ność unieważnienia całości re 
zułtatów wyborczych. Wobec 
tego sąd unieważnił tylko gło 
sy narodowych socjalistów w 
18 okręgach wiejskich, gdzie 
slwieruLouo szereg nadużyć.

D alej sąd zmniejszył ogól­
ną liczbę głosów narodowo - 
socjalistycznych we wszyst? 
kich okręgach wiejskich, o 10 
procent, a w okręgach m iej­
skich o 3 procent, tak, że o- 
stateczny rezultat wyborów 
z dn. 7 kwietnia ustalony zo­
stał obecnie przez Najwyższy 
trąd w Gdańsku ja k  następu­
je : lista nr. I — nar. - socja­
liści — 128,619 głosów, nr. 2— 
socjaliści — 37,804 glosy, nr. 
3 — komuniści — 7,955 gło­
sów, nr. 4 — centrowcy — 
51,576 głosów, nr. 5 — niemiec 
ko - narodowi — 9,822 glosy, 
nr. 6 — b. kombatanci — 37? 
głosów, nr. 7 — Polacy —- 

j 8 ,5 11 głosów.

Czy jesteś członkiem L O F P

Polska bogata w gaz ziemny
Rew elacyjny p ro je kt ośw ietlenia i ogrzew an ia kraju

Bogactwa ziemne Polski nie I metr sześcienny- Już przy tej
są wykorzystane
Stopniowo jednak inicjatywa 
nrvwatna ■wysuwa projekty, 
które niewątpliwie odegrają 
b. poważną rolę już w najbliż 
szym czasie w życiu gospodar 
czem kraju. Wielkie ilości ga­
zu ziemnego, znajdujące się 
na terenach Podkarpacia i Za 
głębia Naftowego, nie były do 
tychczas wykorzystane. Gbec 
nie dowiadujemy się, iż po­
wstało wielkie konsorcjum, 
klóre rozpoczyna eksploata­
c ję  tego naturalnego paliwa. 

BOGACTW O UKRYTE 
W ZIEMI POLSKIEJ.

Gaz ziemny, znajdujący się 
w ogromnych zbiornikach na 
turalnych, głęboko pod zie­
mią, ma zdolność cieplną i 
prężny dwa razy większą od 
gazu świetlnego. Gaz ziemny 
w niektórych miejscach jest 
sprężony do 100 — 103 atmo­
sfer. To też gaz ten może być 
dostarczany bez dodatko­
wych aparatur na dalekie od­
ległości. W Stanach Zjedno­
czonych gaz ziemny dostarcza 
ny jest do miejscowości poło­
żonych w odległości 2.000 
kim. od źródła.

Wspomniane konsorcjum za 
mierzą zgazyfikować wielką 
trasę od zbiorników w Mało- 
polsce przez WTarszawę, do 
Gdyni. K alkulacja wykazuje, 
iż gaz mógłby być sprzedawn 
uy w Warszawie po 8 gr, za

należycie. | cenie amortyzacja przewodów 
i urządzeń byłaby pokryta w
ciągu 10 lat.

Dostarczenie takiego tanie­
go paliwa do Warszawy zmie 
niloby zupełnie warunki gos­
podarcze, przemysłowe i han­
dlowe stolicy. Gazownia miej

ska stanowiłaby pewną rezer­
wę, na wypadek przerwy wr 
dostarczaniu gazu naturalne­
go. Dowiadujemy się, że per­
traktacje w sprawie gazu zie­
mnego posuwają się naprzód, 
Można spodziewać się już w 
najbliższej przyszłości pew­
nych konkretnych posunięć.

Dziś druga seria dekretów
Ulowy budżeś  z  nadwyżHą

Na ostatniem posiedzeniu Ko 
mitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, pod przewodnict­
wem wicepremjera Kwiatków 
skiego opracowano kilka pro­
jektów dekretów, które wejdą 
na porządek dzienny dzisiej­
szego posiedzenia Rady Mini­
strów.

Przedyskutowano projekt de 
krętu nowelizujący obowiązu­
jącą ustawę emerytalną, de­
kret wprowadzający obciąże­
nia rent inwalidzkich oraz de­
kret nowelizujący ustawę o 
państwowym podatku docho­
dowym.

Równocześnie z pracami nad 
wymienionemi dekretami, któ' 
re m ają na celu zmniejszenie 
wydatków państwowych o- 
raz zwiększenie ich wpływów 
i wprowadzają nowę obciąże­
nia, poszczególne resorty pra­
cują nad dekretami, mającemi 
na celu zmniejszenie nowych

ciężarów. W pierwszym rzę­
dzie chodzi o obniżenie taryf 
kolejowych oraz cen artykułów 
przemysłowych.

Prace nad nowym budżetem 
dobiegają już końca i budżet 
znajdzie się na porządku dzień 
uyra najbliższego posiedzenia 
Rady Ministrów.

Jak słychać, wysokość nowe­
go budżetu no obu stronach 
wahać się będzie około 2 mil­
iardów 100 milj. zl. Podobno 
budżet będzie uietylko zrówno 
ważony, ale nawet powstanie 
nadwyżka dochodów nad wy­
datkami.

We wczorajszym numerze 
„Dziennika Ustaw" ukazały się 
dekrety Prezydenta Rzplitej o 
wprowadzeniu nadzwyczajne­
go podatku od uposażeń, no-

.eranych z funduszów publi­
cznych oraz dekret o obniżce 
komornego.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Demonstracje akademickie w Krakowie

Samobójstwu 1». legjonisty 
n a Słoniach

Wczoraj o godzinie 22.30 
wzywano pogotowie ratunkowe 
na Błonia krakowskie, gdzie na­
przeciw parku dr Jordana leżat 
mężczyzną zbioczony krwią.

Jak się okazało był to 47-letni 
przemysłowiec Franciszek Ma­
dejski', b. Iegjonirta, zamieszkały 
przy uL Florjcńsicie] 43.

Madejski usiłował odebrać sc 
bie życie wysirzałem z rewol­
weru w skroń.

W starii s ciężkim przewie­
ziono desperata do szpitala św. 
Łazarza.

Na krakowskiin braku...
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych nieujęty do tęj 
chwil' rzezimieszek p-'z, pomoóy 
dobranego klucza dostał się dc 
mieszkania Mieczysława Biesz-, 
czar la przy ul. T. Kościuszki 
11. t  lp sn złodzieja stała się 
garderoba męska wartości 300 
złotych.

Złodziej na uli. Focha natk­
nąwszy s;-f na posterunkowego 
P. P. porzucił skradzione rzeczy 
poczein zbiegł.

Porzucone rzeczy zostały od­
dane B isżcsaninowi.

O .tej samej porze nieznany 
sprawca włamał się do pracowni 
krawieckiej ' Stanisława Boba 
przy nT. Tomasze l., 24, skąd 
skradł futro z kołnierzem sel- 
skinowym i wałek luaterjr ogól­
nej wzrtości ,800. zł.

Obfity połów przypadł nara- 
z'e nisąn -nemu złodziejowi, któ­
ry <łóśtaws7y s'ę na strych do­
mu przy ul. Smolki 18, skradł 
bieliźhę* m^śką i damską ogfóP1 
ncj ,./artości'41C zł.r

Walne Zgromadzi nie Związku 
Lokatorów

Dnia 17 listopada t. j .  w 'niedzialę 
o godzinie 10.30 rano odbędzie się w 
sali Zw. Młodz. k.ękodzielniczbj (Burme 
Ręicod- ielniczej K s. Kuzn<Jaic{a) przy 
ul- Skul bowe, 2, Walni Zgromadzenie 
Związlcn Lokatorów -'

Na porządku dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

W  . go Zgrjibadaenia
2. Spraw oadeaie z ryniiości
3 S ,r a  . . erd ai i. a baraków Związko 

dla bezdomnych w f rzegorzałacb,
4. Sprawozdanie tasow e,
5 .  Spraw ozdanie Kcm i ji R r yizyjnej,
6. Wybór - Zarządu i Kum iiji Rew i 

zyjneij_
7. W nioski.
W ruzie .Saku w myśl Istatutn wy- 

m iKauego kom pletu, w stęp n e W am i 
7 -;ioDtod tn ie  odbędzie się tego s a ­
mego' dnia o godzinie 11 -te j ran baz 
względu na Heść oLeonych członków.

Walne Zgrom adzcn'e 'poprzedzi r e ­
fe ra t p re z e i» Związku M. bnrezyka na 
te m a t: Zapow ieJziaua obniżka czyn­
szów ' o' «  nowe n»taw«dawstwo w 
sprawaoh m ieszkaniow ych.

Uprasza się  o liczny udział w Łem 
zgrom idzeniu.

Ukrócić awantury  
pijanych wyrostków

Mieszkańcy końca ul. Długi,ej 
oraZ AL Słowackiego jakotez 
ulic przyległych, uskarżają s:ę na 
ustawiczne niepokoje w tej oko­
licy.

Z szynków, jakie narosły o- 
kołó placu; w ostatnich czasach 
rozchodzą się awanturnicy po 
ulicach, na które, przenoszą swe 
bójki z szynków i niepokoją 
ustawiczpie przechodniów. Awan­
tury rozpoczynają się ó zmroku.

Czy nie n ói raby roztoczyć 
większej kontroli zarówno nad 
wyszynkiem alkoholu dla wyrost­
ków w szynkacn w tej okolicy, 
jak również nad porządkami i 
spokojem na Uicj ?

W środę wieczorem odbyła 
się w sali Kopernika U. J .  uro­
czysta akadcmja ku uczczeniu 
pamięci śp. akademika Wacław­
skiego, który przed kilku laty 
zginął w czasie demonstracyj 
studenckich w Wdnie. W aka- 
demji wzięło udział około 700 
osób. Przemawiali pp. H&jclu* 
kiewicz, Sikor , Tkacz i Biela- 
towicz.

Po uchwaleniu rezolucji, więk­
sza grupa młodzieży udała się

na Rynek gł., tam jednak roz­
proszona została przez policję, 
która przytrzymała studentów 
Sikory i Tracza.

W czwartek przy tłumnym 
udziale uiłudŁieży odprawione 
zostało w kościele O O. Kapu­
cynów nrbożeństwo żałobne La 
spokój duszy śp. Wacławskiego. 
Po nabożeństwie w westybulu 
Uniwersytetu gromadzić się za­
częła młodzież. Ponieważ w 
pewnym momencie grupa mło­

dzieży zaatakowała jednegc ze 
studentów, żydów, rektor U. j .  
prof. Maziarski wezwał studen­
tów do zachowania spokoju.

Po krótkiej dyskusji zebrani 
postanowili udać się pod woje­
wództwo z prośbą do władz o 
zwolnienie aresztowanych.)

Pochodowi zastąpił drogę w 
okolicy Btrbakanu oddział po­
licji i rozpędził demonstrantów, 
aresztując przy tern dalszych 6 
studentów i dwie studentki.

Z T e a t r u  m . im  J .  S lw w a c ld e g e
„Trzy

KINA
Adria »Dzi ,ń wiellcfej pr,yg*dy“ . 
A pollo „Wyprawy krzyż«we“ . 
A t la n t  le  „Mała ir atoczlca" oraz wy- 
stępy trupy liliputów.
B [atela „Stworzona do całowaaia" 
i rewja „Dla eiabie Krakow y". 
Huzanm: „Omierć na urlopie" 
Propliau „Kocham wszystkie kobiety** 
Sokół: Flip i Flap i „Sprzedany gtoa“ 
S te lla  „Maiibu1 i „Szpiog w masce'* 
Satuka: „Kozak i SSw  k ".
Świt „Chciałbym < boję się1*. 
U ciae.ha ,.IIonka“ (Franciszka Gaal). 
W anda: „Szalony porucznik".
Zorza: „Eskimo".

R a jjo

Zniesienie konsulatu czechosłowackiego w Krakowie
Czeskie „Lidoye Noviny“ — I do zniesienia konsulatów cze-Iwanie przepustek granicznych 

przynoszą sensacyjną wiado- chostowackich w Krakowie 1 dla obywateli polskich, tylko 
mość, .jakoby czechosłowackie w Poznaniu. Pozatem Czecho- do wypadków koniecznych, 
władze cęynily przegotowania I słowacja ma ograniczyć wyda-1

Pracownicy piekarscy w obronie swych praw!

Kraków G. 8 T.angmisja l  W ęrsza- 
wy 12.03 Transm. z Warszawy 13 55 
Płyty 15.15 T.‘ans.n. z Warszawy i T o ­
runia 16 Transm. ze Lwowa i W ci a- 
wy 17 Odczyt 17.15 Transm. z W ar­
szawy 18.30 Pogadanka 18.45 Płyty 
19 Odczyt 22 50 Kcnkurs 16-tu zespo­
łów tanecznych 23 Transm. s Warszawy.

Nocny dyżur aptek.
Apjeka pod Zł<-tym Słoniem Grodz­

ka 22, pod Jagiełłą PI. M »tejki 3, No­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami -lakowiecka 21. Sternba- 
cha D ietla 36.

Apteka Podgórska Rynek 9

Ze Związku Robotników Prze­
mysłu Spożywczego w Pcl.ce 
II. oddział piekarzy w Krakowie 
otrzymujemy następujące pismo: 

W ostatnich dniach zarządzona 
została kontrola pracy po pie­
karniach krakowskich, W skład 
komisji kontrolnej weszli wy­
łącznie majstrowie piekarscy ja­
ko delegaci Cechu. Rzecz dziw­
na, że ob łcnie pominięto robot­
ników, których nie powołano 
do komisji.

Nasuwa się wątpliwość i to 
poważnej natmy, czy członek 
kombji — majster piekarsk np. 
p. Zieliński, oędzie karał swego 
kolegę-majstra, jeśli u niego sa­
mego praca trwa 12—16 godzin 
na dobę?! A praktykanci to istni 
niewolnicy u tego pana majstra...

A  teraz inna sprawa. Czy 
komisja kontrolna spełnia ndle- 
życie owe zadanie, jeśli na 3 
dni naprzód majstrowie piekar­
scy wiedzą że będzie inspekcja

i w związku z tem nakazują mó­
wić robotnikom, że praca trwa 
tylko 8 godzin.

Prawie że we wszystkich pie­
karniach praca trwa od 16—20, 
godzin na dobę.

Nie dziw więc,żeyr zawodzie 
piekarjkim jest 200 bezrobot 
nych.

Stosunki panujące w krakow­
skich piekarniach należy w in­
teresie dobra ogólnego jakńaj- 
rychlej usanować.

Proces karny blacharza z ul. Łagiewnickiej
Na ławiiz oskarżonych w są 

dzie okręgowym karnym w Kra- 
kov ie zasiadł 40-letni majster 
blacharski Bolesław Huczer, za­
mieszkały przy ul. Łagiewnickiej 
52, właściciel 8 parcel budowla­
nych. -

Huczek oskarżony jest o po­
zbawienie wolności na przeciąg 
jednej nocy Heleny Majkowej i 
Katarzyny Swatkówny oraz o 
zagrożenie popełnienia zbrodni. 
Majkówna była konkubiną, zas

Swatkówna służąca osk. Huczka.
Dnia 10 czerwca br. obie 

kobiety wyszły ź domu przy ul. 
Łagiewnickiej na zakupy. Pu 
dokonaniu zakupów powróciły 
późnym wieczorem do domu. 
Huczek rozgniewany tsm spó­
źnieniem przyjął ich wyzwis­
kami, a nadto groził im zabi­
ciem, goniąc je z nożem w re- 
ce. Tak Majkówna jak i Swat­
kówna wpadły do sklepu osk. 
Huczka i tam się schroniły.

Huczek chcąc wywrzeć swe 
gniew kazał zasunąć żaluzję 
zamknąć sklep na kłódkę. Do­
piero nazajutrz na 'nterwencję 
stróża kazał Majkównę i Swat 
kównę wypuścić z przypadko1 
węgo więzienia.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchani!, świadków.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

Zamach samobójczy przemysłowca w Podgórza
Nastała obecnie moda na po 

pełnianie samobójrtw przez za­
życie kogutków.

Po wczorajszym samobójstwie 
niejakiego Stolarczyka w Dęb- 
nikach, który usiłował pozbawić 
się życia przez zażycie kogut­

ków notujemy dziś drugi po­
dobny wypadek.

Oto 40 letni przemysłowiec, 
Salomon Fried, zamieszkały w 
Rynku Podgórskim 1. 14 usiło­
wał popełnić „samobójstwo”, 
„trując się” 10 kogutkami. Za­

wezwany lekarz pogotowia ra­
tunkowego po przepłukaniu de­
speratowi żołądka pozostawił 
gc opiece domowej.

Jak się dowiadujemy powodem 
usiłowanego ramobójstwa Frićda 
były niepowodzenia finansowe.

Na ławie oskarżonych w są­
dzie okręgowym krrnym w Kra­
kowie zasiedli: kelner Włodzi­
mierz Szabelski, murarz Jakób 
Mazurek oraz blacharz Icek Pa- 
chulski.

Wszysi :y są óśkarżeni o wła­
manie się w ddia 30 sierpnia 
br. do zarządu ł-abryki wyro­
bów, gumowych „Semperit", mie­

szczącej się przy ulicy Rzeźni­
czej 22 na Grzegórzkach. Po 
rozpruciu kasy ogniotrwałej za­
brali gotówkę 9.786’29 zł. oraz 
4 obligacje Pożyczki Inwesty­
cyjnej po IGO zł.

Wspólnie z Szabelskim, Ma­
zurkiem i Pachulskim na ławie 
oskarżonych zasiadła Marja Bog- 
drnik, pi osty tutka, która przy­

jęła gotówkę, wiedząc, że pie­
niądze pochodzą z kradzieży.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Wrsilewski. oskarżał prok. 
dr. Jaros'ński, bronili adw. dr. 
Artur Kruh i dr. Kohane.

Tajny procas zwyrodnialca z Mogiły
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego karnego w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Jan Broda, parobek z Mogiły, 
oskarżony o to, że. dnia 4 lu­
tego br. zaciągnął Zojfę Buś do

lasu i tam chciał ją zgwałcić. 
Jednak czynu swego nie doko­
nał, gdyż został spłoszony.

Dnia 8 lutego br. groził Zofji 
Bus że ją zabije.

Sąd skazał Brodę na karę

łączną 10 miesięcy więzienia.
Proces odbywał się przy 

drzwiach zamkniętych.
Rozprawie przewodniczył so. 

dr. Bartynow<.ki, oskarżał prok. 
dr. Ojrzanowski.

Utraciła pamięć po wypadku samochodowym

Dookoła lalaiyi i lak„Wr
Jak już wczoraj donieśliśmy 

w fabryce lakierów „Lutz" przy 
ul. Kai wary jskiej w Podgórzu 
wynikł onegdaj zat.rr; dyrekcji 
fabryki z robotnikami zrzeszo- 
nemi w związku ZZZ.

Wczoraj dyr. fabryki „Lut-1' 
oświadczyła delegatom, robotni­
ków, że sałonną jest do ugodo­
w e g o  zlikwidowania zatargu.

Wobec tego ustalono^ zje w 
sobotę odbędzie się w inspekto­
racie pracy konfereucja

Na konferencji tej ZZZ. wy­
sunie żądania, by dyrekcja fa­
bryki podpisała urnowe zbioro­
wą oraz przyjęła do pracy osta­
tnio zwolnionych robotników.

W razie nie dojścia do poro­
zumienia ns. tej konferencji ro­
botnicy mają zamiar przystąpić 
do akcji strajkowej.

Dancingi pogotewia 
ratnnkowege

Dziś w piątek o godziflitf 7-ej 
wieczór, odbądzią się w kawiar­
ni „Cyganerja” p. zy u l., Szpi­
talnej L. 38 Dancing Pogotowia 
Ratunkowego. Każdy kto chce 
miło spędzić wieczór powinien 
się wybrać do Cyganerji.

W programie m. in. wesołe 
konkursy. — Liczne niespodzian­
ki. Orkiestra „Szal”.

Wyrok w procealt
przem ytników

Wczoraj zapadł wyrok wpro- 
cfcsie szajki przemytników, któ­
rzy szmuglowali kamyki do za­
palniczek.

Skazani zostali Strosbeig z 
Kielc kupiec Henoch Kluger z 
Krakowa oraz Bródman pu 103 
zł. grzywny.

Wójt ihmy m wiezienie
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego karnego w Krakowie 
zasiedli na ławie oskarżonych 
wójt gminy Dulowa p. Chrza­
nów 71-letni Stanisław Trębacz 
oraz Włodzimierz Ochmański, 
robotnik z Krzeszowic, który 
pełnił służbi, poborcy.. Obaj 
oskarżeni w r. 1933 sprzenie­
wierzyli pieniądze gminne : a to 
Trębacz kwotę 675’21 zł., zaś 
Ochmański 117*90 zł.
_ Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał oskarżonego 
Trębacza na 8 miesięcy bez­
względnego więzienia zaś Och- 
marskiego uniewinniono.

Przed kilku dniami donosiliś­
my, że na Prądniku Czerwonym 
przejechana zpstałą przez auto­
bus PKP Karolina Sieńko.

Ranna po wypadku straciła

pamięć i z trudem jedynie może 
się wysławiać.

W związku z tem śledztwo w 
sprawie ustalenia winnych ka­
tastrofy, natrafia na trudności

Zniżka do kii: „Adria**, „Atlantic**, „S w lt“. 
lub „Bagatela", 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich'*
Ważna tylko w dnia 15 listopada 1935 r
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Za grzechy matek
W koicie t  PP W izy i.k  vr Warszawie odbywrA się bo­

gaty ślub. Jedna z najpiękniejszych warszawian :k  
nia Krysia Alicka, o zachw ycającej urodzie wychodziła za 
m ął za 40- letniego Pawła księcia Runie Yicza, dziedzica 
jed n e j z największych fortun magnackich w Polsc®. Mul- 
ieńsiw o to było wielką sensacją, zwleszcao przez wzgląd 
na różnicę wieku i m ajątku między małżonkami

Już podczas ślubu był moment, gdy książę nagle po­
bladł straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego w idj- 
mego powoda. Sam też tego nie amiał sobie wytłumaczyć. 
Przykre to uczucie po cnwili minęło bez śladu i nieposirze- 
żenie.

Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali r aoc.hodem 
'do zamku książęcego ZieleniewiJ. Ich noc poślubna przer­
wana została w sposób równie tragiczny, iHk ta^zmniczy. 
W pewnej chu ili stary sługa Bartłom iej usłyszał przera­
źliwy ję k  kobiecy. Gdy pobiegł dc sypialni księżnej, za­
siał ją  zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, biadają­
cego znaku życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka­
rza. Gdy wrócił po kwadransie* zastał księżnę w tym sa­
mym stanie. Natomiast księcia n.e było w pokoju... Ani 
w całym zkmkn...

Przybyły lekarz ocucił księżnę. I ona i  wszyscy do ■ 
mównicy łamali sobie głowę nad tern, to  mogło stać się 
z księciem, zwłaszcza, że wrąz z nim zniknął jego samo­
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzieii. Przyszedł do 
pokoju księżny i zapytał, ja k  sobie wyobraża ich dalsze 
pożycie.

Z rozmowy między małżonkami wynikło, te tajem nicze 
przeżycia nocy poślubnej czynią ich pi życie małżeńskie 
iiiemożliwem Książę poprosi, jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli­
ła mu na rok w yjechać z kraju . Może jednak po roku zło 
minie. Książę w yjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa­
nego, gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego Alfre­
da hr. Zaneckiego.

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
m ię d z y  nimi miłość ogromna. Zostali parą kochanków. Kry- 
styua zataiła przed Alfredem, co zaszło w je j  noc poślubną. 
Dala mu wszakże do zrozumienia, że po jakim ś czasie bę­
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, ab« 
nadzieje męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 
ziścić.

Alfred hrabia Lanecki promieniał szczęściem.
Mówił Krystynie:
— Wiesz, Krysiu, że ja  jeszcze niekiedy sobie 

nie wierzę. Czy to sen, czy jaw a? Ja, tom w dniu 
twego ślubu myślał, że to już kres mulego życia... 
że nie mara poco już żyć na świecie, skoro ty, ty, 
ukochana nadewszystko, jesteś dla mnie stracona 
na wieki... niguybym nie uwierzył w taki cud, że 
będę miał niebiańskie szczęście być przy tobie... 
Bo to doprawdy chyba jakiś cud. Powiedz, Kry­
nienko, czy i ty jesteś szczęśliwa?...

■— Chyba powinieneś to wyczuć...
i— Tak, chwilami wydaje mi się, żę jest ci rów­

nie dobrze ze mną, jak  mnie z tobą, ale... niekiedy 
zasnuwa się twoja śliczna twarzyczka chmurą

smutku, a wtedy i na moje serce pada cień bole­
sny... Cóż ci omracza słońce naszego szczęścia, Kry- 
sieńko?

— Nagie wspomnienie, że jednak... mam mę­
ża... Zatruwa mi niekiedy przykrym zgrzytem 
chwile naszego najgorętszego upojenia miłosnego...

— Rozumiałbym c ,j, Krysieńko, gdyby to było 
w... normalnych warunkach, rde przecież dajesz 
mi do zrozumienia, ze już lak jakbyś męża nie 
miata... że po jakimś czasie będziemy mogli się po­
brać. Słowem, twoje wyrzuty sumienia' są bezpod­
stawne. Wierz Du, że ja sam... gdybym wiedział, 
że małżeństwo twoje jest trwałe i nierozerwalne, to 
przy ralym ogromie miłości dla ciebie, nie wcią­
gałbym cię w miłość grzeszną... cudzołożną. Ale 
skoro i tak wkrótce uświęcimy ją  małżeństwem, 
więc...

Krystyna skinęła głową. Głęboko wierzyła w to, 
że je j dalsze pożycie z księc iem Rumewiczem jest 
już niemożliwe, pomimo jego nadziei na pomyśl­
niejsze dlań zmiany. Krystyna była najgłębiej prze 
konana, że odzyska wolność. Zagłuszało to je j wy­
rzuty sumienia, odzywające się juz coraz rzadziej 
w Lieprzerwanem paśmie szczęścia i rozkoszy.

Tak mijały tygodnie najgorętszych porywów 
miłosnych. Aż pewnego duia podczas spotKania 
w ich gniazdku milosnem księżna Runiewiczowa 
zwierzyła się hrabiemu Laneckiemu, że... za parę 
miesięcy... zostanie matką jego dziecka...

Hrabia Alfred uradował się szczerze. Zawołał:
— To cudnie! To wspaniale!... Nie wiem, kie­

dy ndzyskasz wolność, ale bardzo być może, że już 
niedługo i że zanim to dzieciątko się narodzi, bę­
dziemy już mogli stanąć na ślubnym kobiercu... 
Spełni się moje marzenie, które już wydawało uii 
się nieziszczalną mrzonką. Najukochańsza moja 
Krysieńka... po ślubie z innym... zostanie jednak 
moją żoną... Toż to szczyt wszelkiej szczęśliwości. 
To dzieciątko, które się narodzi, stanie się najpo- 
tężniejszem ogniwem złotego łańcucha naszej mi­
łości.

Krysia nie zaprzeczyła, ale pomyślała również 
o tem, że narazie należy wszystko osłonić jak  naj- 
wii kszą tajemnica.

Póki nie odzyska wolności, tak gorąco upra­
gnionej, należy się strzec językóv udzkich, jałs 
ogum.

Przyjdzie przecież czas, że trudno już bęJzie 
ukryć przed otoczeniem stan odm ter d , w jakim 
się znajdowała.

Postanowiła więc Krystyna ukryć się od oczu 
ludzkich.

Po namyśle zadecydowała, że uda się do daw­
nej pokojówki je j rodziców, kióra niedawne wyozła 
zamąż za ogrodnika i zamieszkała z nim w jednej 
ze wsi podwarszawskich, wpobliżu Wilanowa.

Krystyna obdarzała ją pełnem zaufaniem. Wie­
działa, że dawna pokojówka, bardzo do niej pizy- 
w ązana, nie zdradzi je j wiolkiej tajemnicy.

Tam też powiła córkę. Zostawiła ją  „na gar­
nuszku" u pani ogrodnikowej. Była najzupełniej 
spokojna o to, że je j córka będzie tam poci czulą 
i troskliwą opieką.

Sama zaś wróciła do Zakopanego, bo lada dzień! 
raial upłynąć terraiu roczny, zastrzeżony przez 
kiięcia. Mógłby nagle przyjechać i nie zastać je j. 
Wzbudziłoby to niepotrzebne pytania z jego strony;

Tymczasem książę nie wracał. Ani nie pisał.
A czai mijał...

Pomimo swej potęgującej się z dnia na dzień 
miłości ku Alfredowi, Krystyna szczerze litowała 
się nad mężem.

Rył doprawdy godzien politowania..,
 ̂yle czasu marzył o tem, by ją  pozyskać dla 

siebie, a gdy już te jego marzenia się ziściły, gdy 
już — już miał ja  w swych ramionach, jako ślub­
ną małżonkę, nagle... w osiatniej chwili... u proga 
oszałamiającego porywu miłosnego, między usiami 
a brzegiem puhaiu, ich dotykającego... takie nie­
szczęście, taka katastrofa... i gmach szczęścia, tak 
żmudnie zbudowanego, runął w gruzy...

Je j było o tyle lepiej, że oto swoje szczęście już 
odbudowała. 1 to w postaci jeszcze piękniejszej, bo 
przy boku tego, ktorego prawdziwie kochała...

W swem szczęściu, tem serdeczniej żałowała 
tamtego biedaka, skazanego już bodaj na cale ży­
cie... Bo gdyby coś się zmieniło, jużby przecież 
wrócił...

Oczywiście, że Krystyna odwiedzała córeczkę 
od czasu do czasu.

W największej tajemnicy jeździła na wieś, aby 
ucałować swoje dzieciątko, doskonale się chowa­
jące pod troskliwą opieką pani ogrodnikowej

Cdy pewnego wieczora wróciła do siebie, za­
stała wysłaną ż Warszawy depesze od raęza—  tej- 
treści: A. '■ ■ . . y.

„Wróciłem. Przybywam jutro. Paweł".
(Dalszy ciąg jutro).

OWOC G R Z E C H U
Liii już chciała wybuchnąć, gdy poczuła na so­

bie surowy wzrok szefowej...
Spojrzała, ujrzała je j wymowny rozkazujący 

wzrok i... podała rękę staremu hrabiemu Reckiemu, 
który znów złożył na niej ólimąco-trzęsący poca­
łunek.

Potem uczyni! to jeszcze po raz trzeci na po­
żegnanie...

Gdy hrabiostwo Reccy wyszli, pani Baiska 
weszła do pokoju, *diie Liii właśnie kończyła 
się ubierać i rzekła bardzo łagodnie z ujm ującą 
słodyczą:

— Będziesz musiała się niet o otrzaskać z na- 
szemi zwyczajami, I ileczko. To doprawdy nic 
złego, że cię hrabia chciał raz, czy drugi pocało­
wać w rękę, zwłaszcza w naszej obecności, jego 
żony i m ojej. Wiedz, że obyczaje nasze są nieco 
inne, niż u was na wsi, co, zresztą^ bynajm niej 
nie świadczy o nich ujemnie. Z drugiej strony 
zaś musisz zrozumieć, że pracownice powinny 
tak samo dbać o dobro magazynu, ja k  i ja  »ama. 
Jesteś inteligentną panienką, Lilusiu, pownnaś 
więc zdać sobie sprawę, że im lepiej powodzi się 
magazynowi, tem lepiej dla ciebie, bo tem więk­
sza pewność regularnego wypłacania pensji, tem 
większe prawdopodobieństwo otrzymania kie­
dyś podwyżki. Główną zasadą zaś jest ujmowa­
nie sobie klienteli wsztlkiemi sposobami. Szcze­
gólnie te^az, kiedy czasy są rzeczywiście bardzo 
ciężkie i klient jest na wagę złota. Nic łatw iej­
szego, ja k  go utracić, nic trudniejszego, ja k  go 
zdobyć...

Liii niebardzo wiedziała, do czego szefowa 
zmierzała. Domyślała się wprawdzie, ale nie 
miała pewności. By jednak wreszcie ujawnić, o 
co chodzi, rzekła, przerywając szefowej, niby 
przypadkowo:

— Uczynię wszystko, co będzie w m ej mocy, 
aby klientelę ujmować. Chętnie wysłucham 
wszelkich wskazówek i uwag pani w te j m.erze.

— Na to właśnie liczę, L leczko... Nawet sobie

nie wyobrażasz, jak  łatwo jest zrazić sobie klien­
telę. Ot, dziś, naprzykład, o mało., że nie doszło 
do katastrofy.

— Jakto? Kiedy?
— Drżałam na myśl, że zachowasz się nie­

grzecznie wobec hrabiego Reckiego.
— Pani nie wie, na co on sobie pozwolił...
— Owszem, wiem, chciał cio pocałować w rę­

kę dwa, czy trzy razy...
— To jeszcze nic... Zajrzał tu, gdy się prze­

bierałam...
Moja dziecinko, to są takie figłiki starszych 

panów, na które doprawdy nie trzeba zwracać 
uwagi. Cóż ci to ubliżyło? Gdybvś mi nie powie­
działa, nie wiedziałabym o tem nawet, a hrabia 
z pewnością też się przed nikim tem nie pochwali. 
Przecież mogłabyś być jego wnuczką...

— Tem bardziej
— Oióż, musimy się wreszcie porozumieć. W i­

dzisz, ja k  ja  nadskakuje rozmaitym klientkom, 
choć niekiedy w gruncie rzeczy niemi pogardzam. 
Trudno, to już należy do handlu...

—- Tak, ale są rzęczy, które budzą wstręt..*
— • Owszem, przyznaję... Ileż razy mnie się zda­

rza, że zamawia u mnie toaletę kobieta, której- 
bym normalnie ręki nie podała, bo wiem, jakiem i 
sposobami zdobywa pieniądze, albo jakiem i dro­
gami zdobywa je  ten, który za nią płaci. A jednak 
jestem wobec niej grzeczna i nawet nadskakują­
ca, bo to mój chleb.

— Przykry bardzo...
— O, jeżeli tak rozumować, to zamknąć powin- 

nyby się wszystkie magazyny mód kapeluszy, 
wykwintnego jbuwia, futer, jubilerskie... A prze­
cież właściciele tych magazynów to ludzie bardzo 
szanowni... płacą duże podatki... skarb państwa na 
nich wiele zarabia...

Poczem dodała na zakończenie:
Jestem, zresztą, przekonana, że sama wiele 

rzeczy zrozumiesz przy dłuższą m pobycie w War­
szawie. A gdybyś miała Jakie wątpliwości, zawsze

zgłoś się do mnie, to ci chętnie będę służyła mojem 
doświadczeniem. Im bardziej zaś się będziesz 
przykładała do pozyskiwania klienteli i im bar­
dziej będziesz się wystrzegała, aby je j  czemkol- 
wiek nie zrażać, tem więKszą wdzięczność moją 
sobie zaskarbisz.

To rzekłszy, wyszła, a Liii wróciła do 
pokoiku, gdzie druga modelka, Irena, siedziałń i 
polerowała subie paznogcie, nucąc modne tango...

Spojrzała na Liii zpodetba, mówiąc:
— Cóż to? Wyglądasz, ja k  z krzyża zdjęta. 

I słyszałam, że stara miała do ciebie poważne prze­
mówienie. Musiałaś co zbroić...

— Nic takiego — odparła Liii. — Wiele rzeczy 
mi się tu wydaje tylko dziwne, coraz dziwniej­
sze... N.e wiem, czy zdołam się przystosować do 
te j pracy — dodała po chwili... -

— A bo co się stało?
— Nic szczególnego... Był tu taki hrabia Recki...
— I co? I co? — zapytała Irena zaciekawiona, 

rzucając nawet polerowanie paznogi .
— Najpierw zajrzał, niby nieumyślnie dc prze­

bieralni, gdy byłam w bieliźnie.
ł rena parsknęła śmiechem, zapytując z coraz 

większem zainteresowaniem:
— I cóż ty na to?
— Zatrzasnęłam mu drzwi przed nosem..,
— Rozumiem i zato cię stara zwymyślała... Hm. 

hm... Jeszcze nie do takich rzeczy tu się będzieaz 
mhsiała przyzwyczaić.

— Nie wymyślała mi, tylko prawiła o pozyski­
waniu klienteli sposobami, które mi niebardzo od' 
pow adają...

Włcm weszła mała dziewczynka, mówiąc:
— Telefon dc panny Liii... Jakiś pan — dodała 

tajeińniczo.
Liii przeraziła się. Może matce c:ę co stało? A 

może... Brzanowski ?
Dalszy* ciąg pojutrze.
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Trzy bohaterskie Abśsynki
ocaliły cofające się w  popłochu w o jsko

Abisynki, które wraz ze bie kilku tysięcy 
sv. yrni mężami wyruszyły na

osób, do- mo ognia karabinowego coraz

fionl, bzybko się przyzwycza­
iły do działań wojennych: po 
trafią obchodzić się z nowo­
czesną bronią, ciskać granaty 
i obsługiwać karabiny maszy 
nowe. Nie przeraża je  świsi 
kuł, ani buk armat. Odznacza 
ją  s'ę zimną krwią, od»vagą i 
szybką decyzją. Dzięki wła­
dnie tym . zaletom udało się 
trzem kobietom alisyńskim  
ocalić od zagłady cofające się 
oddziały czarnych wojowni­
ków.

Gdy Włosi zajęli fort Dara- 
gua, puścili się w pościg za 
garnizouem, który strzegł for 
tu. U ciekający w popłochu 
Abisyńczycy z ledwością do­
stali się do rzeki, króra wsku­
tek gęstych opadów znacznie 
wezbrała. Szukali właśnie bro 
du, przez który mogliby się 
przeprawić na drugi brzeg, 
gdv ńagte ukazały się patrole 
włoskie. Ab.syńczyków ogar­
nęła panika. Wojsko zdemora 
lizuwu.no ostutmemi porażka­
mi, straciło zupełnie panowa­
nie nad sobą nie było w sta­
nie podjąć żwłnej akcji ob­
ronnej. ( ały garnizon w licz-

Proces b. dyrektora 
.D zw o n ko w e j"

W procesie dyr. Łopuszań­
skiego i inn., oskarżonych o 
nadużycia w Państwowej Wy 
twórni Telefonów wczoraj roz 
poczęli zeznawać świadkowie 
odwodowi.

Sąd przesłuchał m. in. udwo 
kata Bielawskiego, b. dzieka­
na Bady Adwokackiejw W ar- 
9zawie, oraz Świętosławskiego 
b. rektora' Politechniki War­
szawskiej.

Świadkowie ci wystawili 
osk. Łopuszańskiemu ja k  n a j­
lepszą opinię. Łopuszański, 
fachowiec w sw ojej dziedzinie 
pracował usilnie w wytwórni, 
zył nadzwyczaj skromnie, zaj 
m ując np. wszystkiego dwa 
pokoje z kuchnią.

stałby się niechybnie do me-1 bardziej się zbliżali. Kobiety 
woli. gdyby nie trzy dzi ilne musiały już opuścić swe po- 
i przytomne kobie ty._ Tylko | zycje. Pierwsze ode=zły te

Czytajcie N. S p o r t o w c a

one się nie zatraciły. Natych­
miast u jęły za porzucone 
przez żołnierzy karabiny ma 
szynowe i otworzyły ogień 
Karabiny maszynowe znajdo 
wały się na pagórkach i dawa 
ły się mocno we znaki nacie­
rającym. To też Włosi przeko­
nani, że m ają do czynienia z 
zorganizowaną obroną, ustą-

Sili i czekali na przybycie 
niszy ch oddziałów.
Po pewnym czasie przyby­

ły posiłki i Wlosj przystąpili 
do ataku. Ogień karabinów 
maszynowych był tuk gęsty, 
że niezwykle powoli posuw a-r 
li się naprzód.

Kobiety podzieliły się ro­
lami. Dwie z j-ieb obsługiwa­
ły jeden karabin maszynowy, 
a trzecia w zięła sobie do po­
mocy kilku dzielniejszych 
żołnierzy i wraz z nimi obsy­
pywała przeciwników kula­
mi. Kobiety nie przerywały 
strzelaniny. Gdy redna z nich 
ostrzeliwała się, druga zbiega 
ła z pc.górka nad brzegi rze­
ki po amunicję.

Cztery godziny trwała wal­
ka. Oddziały abisyńskie pod 
osłoną tych dwóch sprawnie 
działających karabinów ma­
szynowych, przeprawiły się 
na drugi brzeg. 1 ylko trzy bo 
hatarskie kobiety ] ozostały 
po tej stronie rzeki. Włosi cal

dwie, które same obsługiwały 
karabin maszynowy. Próbo ■ 
waty go nawet zabrać ze so­
bą. Jednak ptzekraczało to 
ich siły. Więc go tylko 
rozsrubowały i przeprawi­
ły iię na drugi brzee. Drugi 
karabin maszynowy był oca­
lony, Trzecia kobieta miała 
bowiem do pomocy kilku męż 
. zyzn. Gdy wiadomość o ich 
bohaterskim czynie doszła do 
Negusa, odznaczył je  ordera­
mi i mianował oficerami.

C óreczk i cesarza jap oń sk ieg o  iO-letnla księżn iczka  Teru t 6-letnta księgi 
n iczka  T a k a  podróżu ją z w ielką  pow agą , ja k  to w idać na zd jęciu  zrobię*

nem  w  T okio .

Kochanka „Wroga Publicznego Nr. 1”
zginę ła tragicznie. C zy gangster Ją pomści?

m an  Chase, znaną w Ame ła skromnie na łonie rodziny. 1 Był to W dlcy Miinch, wtel*
Je j rodzice byli biedni, a Vi- ka osobistość świata przestęp- 
viun, dziewczyna o ładnych czego. Gdy ten został zabityj 
oczach, urodzie i wielkict podczas „wyprawy", zbliżyła 
ambicjach, nie miała zamiaru się do młodego, lecz „zupowia* 
zostać sprzedawczynią w wiel 
kim magazynie. Marzyła

ryce pod nazwą najodważniej 
szej kobiety Stanów Zjedno­
czonych znaleziono w tych 
dniach na progu szpitala w 
Kansas City. Viviana prieszy- 
ta była kulami.

Ta urocza gangsterka, liczą 
ca około 29 łat, miała na su­
mieniu ponad 30 krwawych 
zbrodni. Je j wspólnikiem i

Erzyjacielem jest Alvin Karp, 
tóry nosi obecnie miano wro 

ga publicznego numer l. Poli­
c ja  sądzi, że niebawem pu- 
mści on śmierć swej kochanki. 

Do 18 roku życia Vivian ży-

magazyme. Marzyła o 
lepszej kar j erze.

Porzuciła dom rodzicielski 
i udała się do Hollywood. By­
ła jednak niefotogeniczna i 
musiała porzucić marzenia o 
fiłinje, W stolicy filmu pozna­
ła kilku młodzieńców, zajmu­
jących s ię  przemytem alkoho­
lu. Z jednym z nich nawiązała 
bliższą znajomość.

Awantury wyborcze poil przymusem
W procesie o zajścia w pow. 

Skierniewickim wczoraj ti- 
kończono przesłuchiwanie po­
zostałych oskarżonych.

Większość z pośród 26 mło­
dych łudzi, siedzących ne ła­
wie oskarżonych, nie przyzna­
jąc  sie do winy, wyjaśniała, że 
do udziatu w zajściach na­
kłoniono ich groźbami. Tak 
np. oskar. Gaskiewicz jtszcze 
dnia poprzedniego groził, że 
w razie odstąpienia od akcji

Z e  świata pracy
PRZED KONGRESEM 

, PRACOWNICZYM.
Przygotowania du wyznaczonego 

na Z t t .  m. kongresu pracowników 
państwowych, samorządowych i pry­
watnych, są w pc-inym toku.

Przą -miotem narad przywódców 
^wią/nów pracowniczych, jest usta­
lenie programu obrad kongresu oraz 
tekst rezolucyj, jakie przedłożone bę 
dą do uchwalenia.

, W kongresie wezmą udział dele­
gaci pracownic* >< h organizacyj za­
wodowych / całego kraju.

NARAD* U TRAMWAJARZY 
NAD POPRAW Ą bYTU.

W lokalu Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego odbyta się W dniu 
wczorajszym narada delegatów zblo 
kowanych związków tramwajarzy, 
przedmiotem narad byta sprawa ak- 
c j ' u władz miejsk;ch o poprawę s.a- 
nu lecznictwa, wpisowego dla dzieci 
tramwajarzy i t. p. Związl i tramwa­
jarzy złożyły jnż w tych sprawach 
obszerny memorja* D yrekcji Tram­
wajów i prawdopodobnie jeszcze w 
końcu b. tygodnia rozpoczną się kon- 
fe r-n c ji z delegatami organizacyj 
tramwajarzy.

STR A JK
INTROL1GA1ORO W SKOŃCZONY 
Uzyskane podwyżki wynoszą 10—15 

procent.
W inspektoracie pracy I okręgn, 

pod przewodnictwem inspektora S. 
Kwapińskiego odbyła się trzecia 
rkidei konferencjo w związku ze .Jtraj 
kietn introligator jw , z udziałem przed 
stawicieli czterech związków robot­
niczych i delegatów pracodawców.

Po długich pertraktacjach, trwa­
jący ch  przez cały dzień, strony do­

szły do poruzumicnia i nastąpiło 
podpisanie umowy zbiorowej, na mo 

y której robotnic^ otrzymywać bę­
dą. i  kat. 70 zł., l i  kat. 58 zł., l i i  kat. 
44 żł., pomoc od lo do 30 zł. tygod­
niowo. Stanowi to podwyżkę od 10 
do 15 procent. Ewentualne spory na 
tle umowy rozstrzygać będzie kom’~ 
sja rozjemcza, złożona z przedstawi­
cieli obydwuch Etron.

W teu sposób strajk  został zlik­
widowany i w środę, 13 b. m., pra­
cownicy przystąpili do pracy.

PÓŁROCZNF I MIESIĘCZNE
w y m ó w ie n ia  z a s t o s u j e  

UBEZP1ECZALNIA OD NOWEGO 
ROKU.

Ubezpieczaluie Społeczne pudafy 
do wiadomości swych pracowników 
zasadnicze zmiany w przepisach stuż 
bowych, które zastosowane zostaną 
od Nowego Roku, Ł j .  1 stycznia 
1936 roku.

Z t m terminem wprowadzona 
zastaje konieczność posiadania kw:a- 
lu ikacy j Daukowych i zawodowych 
dla kandydatów na stanowiska pri- 
równików Lbezpiec-aini Spoi 'cznych. 
Ubezpieczalnie Społeczne bedą midły 
możność rozwiązywania stosunku 
służbowego z pracownikiem stałym 
za 6-miesięcznem wypowiedzeniem, w 
stósnnku zaś do pracowników fizj cz 
nych za l-o  miesięCzuem wypowie­
dzeniem.

Nowe przepisy przewidują wy­
padki odmowy pracownika na prze­
niesienie, możność rozwiązywania 7 
nim umowy o pracę. W dążeniu do 
uzyskania oszczędności w budżetach 
nbezp^czilń wprowadzono znaczną 
obniżkę w wysokości dyjet dla człon 
ków dyrekcji Ubezpieczeń Społecz­
nych.

w Sikie m i  ćw ie k ie m
ćzek i Ł ażdego „kula w łeL“. skarżenia, których prokura-

To tez często między prze­
wodniczącym rozprawy a o- 
skarżonymi wywiązuje się ta­
ki djalog:

— Czy oskarżony rozbrajał 
gajowego ?

— la k , ale nie sam.
— Czy wydawaliście pokwi­

towanie na odebraną broń.
—  l a k
— Ale oskarżony też podpi­

sywał to pokwitowanie?
— Musiałem, bo się balem.
Z tego łatwo wywniosko­

wać, iż do zajść doszło głów­
nie dzięki ciemnocie wieśnia­
ków, którzy nie orjentu jąc się 
w okolicznościach łatwo dali 
się podLurzyć agitatorom. O- 
czywiście, że i groźby w takim 
stanie uczyń ły swoje.

Wczoraj też rozpoczęło się 
przesłuchiwanie świadków o-

Wolimy trawę, n U  herbatę
W związku z pogłoskami 

o wprowadzeniu w życie sak- 
cy j, wt_ Włoszech potęguje się 
nienawiść do wszystkiego, co 
pochodzi z zagranicy. Włosi 
rezygnują nawet z picia her­
baty, uważając ją  za niepa- 
trjotyczny napój.

Popularna gazeta „TribuntC 
wykazuje, że herbatę sprowa­
dza się z kolonii angielskich 
lub z plantacyj, których wła­
ścicielami są Anglicy. Ten 
sam dziennik radzi pić za­
miast herbaty kawę, sprowa­
dzaną z Brazylji. Brazylja bo­
wiem należy do te j grupy 
krajów, które nie Walczą nu 
terenie Ligi Narodów z zamie­
rzeniami \ lochów.

J ym, którzy nie łubia kawy, 
ani w in krajowych, radzi „Tri 
buna" używać odwaru z su­
szone., trawy erytrejsk icj, któ 
ry w smaku do złudzenia pr2y 
pominą herbatę.

tura powołała w liczbie 46.
Świadkowie ci potwierdza­

ją  okoliczności, zawarte w 
akcie oskarżenia. I z tych ze­
znań wysnuć można wniosek, 
iż ciemnotu i brak orjentacji 
były główneim dźwigniami 
karygodnych zajść.

dającego się“ Alvina Karpa*
W roku 1932  ̂ ivian została

Erzylapona na gorącym uczyni 
u i skazana na 5 lat więzie­

nia. Nie mogła jednak iak

rrzesiadywce w zamknięciu* 
pewnego dnia uciekła.
Od tej chwili Viviana z nie­

zwykłą przebiegłością wymy­
kała się policji, choć bruia u- 
dział w wielu wyprawach ban­
dyckich.

KRÓLEWSKI POGRZEB 
BANDYCKIEJ PIĘKNOŚCI.

Pogrzeb te j najgroźniejszej 
kobieiy Ameryki był bardzo 
imponujący. Karawan tonął 
w kwiatach, których wartość 
obliczają na 10000 dolarów. 
Najw ybitniejsi urzędnicy po­
lic ji śledczej, ja k  i gangste­
rzy, brali w nim udział. W kon 
dukcie żałobnym brak tylko 
było je j  kochanka Alvina 
Karpa, który musi ukrywać 
się przed policją.

Tr y bu na
r z & m  i os ł a

K i e d y  s l r f e p g  f u t r z a n e

działań na szkodę kuśnierza?
Wczoraj poruszaliśmy sprawę mieślnihom kupcy konfekcjoniścj.

sporu kuśnierzy z krawcami, a dzc, 
napiszemy o krzywdzącej konku­
rencji, jak ą  stwarzają kuśnierzom 
kupcy—-właściciele sklepów i  goio- 
wemi wyrobami futrzanemi i kon­
fekcją futrzaną.

Jeżeli do takiego sklepu przyjdzie 
klient, czy też Klientka j  nie znaj­
dzie nic dla siebie wśród gotowych 
wyrobów odpowiedniego, wiedy, 
je s t to piawie regułą) sprzedający 

proponuje klijentowi, że mu palto, 
kołnierz czy futro zrobi na zamó­
wienie. Kupujący godzi się często na 
taką propozycję i -umówienie daje, 
działając tern samem na szkodę rze­
mieślnika, bo żaru bek idzie do kie­
szeni kupoa, zamiast trafić do kie­
szeni rzemieślniczej.

Poza tern kupiec, przy jm njąc tego 
rodzaju zamówienie dziali sprzecznie 
z ustawą, w myśl bowiem usiuwy 
przemysłowej, kupcy, którzy trudnią 
się sprzedażą gotowej konfekcji fu- 
trzano - krawieckiej tak meskiej, jaL  
i damskiej, nie mają prawa przyj­
mowania zamówieniu na miarę, ja k  
również przeróbek i reperacyj. Mo- 
eą natomiast zatrudniać pracowni- 
i ow jedyni© dla dokonywania po­
prawek, związanych ze sprzedażą 
gotowych wyrobów.

Ponieważ klienta najbard ziej 
przyciąga wystawa sklepowa, u kuś­
nierzy, posiądę jących sklepy jest bar 
dzo niewielu, przeto większość z nich, 
niestety, ma swoje warsztaty w mie­
szkaniach, do których nieraz trafić 
jest trudno: widzimy więc wyraźnie, 
jak dmą konkurencję stwauaia rze

Taki stan jest niezdrowy i j  o winien 
ulec radykalnej zmianie. Przecież 
rzemieślnik płaci podatki i ponosi 
świadczenia socjalne, więc chociaż- 
część zysków mogłaby trafić du wy­
twórcy, a nie pozostawać w całości 
u kupców, którzy „łaskawie raczą" 
zatrudniać pracowników - rzemieśl­
ników „na godziny", czy „dniówki*.

Rzemieślnik nieposiadający do­
statecznego kapitału ua założenie 
sklepu, zmuszouy jest, aby mógł wy­
żyć, do przyjmowauia roboty za gro 
sze, a kosztem jego pracy bogaci 
się pośrednik, którego całą legityma­
c ją  je s t posiadanie kilkunastu, czy 
kilkudziesięciu tysięcy zlot\clt po­
trzebnych na otworzenie sklepu.

O ULGI PO D A ! KOWE 
DLA WARSZTATÓW PRZ*

MIESZKANIU PRYWATNEM.
W związku z projektem ustawy, 

o podatku lokalowym, piszczególm iz 
by rzemieślnicze wróciły się do; 
władz centralnych z memorjałem, 
prosząc o wproWadzenie do usttw’ 
wyraźnego przepisu, dotyczącego 
zwolnienia od podatku lokalowego 
warsztatów, znajdujących się w ob­
rębie miestkenia prywatnego rze­
mieślnika. Chodzi o to, iż w wielu 
wypadkach w ars-lat rzemieślnika 
znajduje się w kilku pokojach, wy­
dzielonych z ogólnego mieszkania, 
zajmowanego przez rzemieślnika. Na 
leżałoby, zdimem izb rzemieślniczych 
ustalić dokładnie, iż podatek lokalo­
wy ma być płacony tylko od te j 
części mieszkania, która nie jest za­
ję ta  na warsztat.
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C z y te ln ik o m
P ani * D zidka  — M okotonj“ nade­

słała Lam list z op sem dwóch snów.
Oto pierwszy z nich:

„Spotkałam swego znajomego i 
poszłam i nim się przejść wieczo­
rem przy blasku ‘tsiężyca na fort pod 
Czeru ałfowem. lara spotkaliśmy je ­
szcze dwucli kojt-gów. Naraz ni „t= d 
ni zowąd zurla/ło się kolo nas 
dwóch starych, grubych oberwań­
ców, czy rzezimieszków; bez pardo­
nu zbliża ją się do nas i mówią tak: 
— Wy smarkacze chcecie należeć do 
spółki i „iść z nią“, ro i my może­
my 1 — Wówczas ja  ze swym znajo­
mym oddaliliśmy się a rzezimieszki 
za nami. Gdy się ol>ejr?alam i zau­
ważyłam ich. zaczęłam strasznie 
Lrzyczeó j  płakać, poczem uciekłam 
do jakiejś chałupki, sto jącej przy 
drodze"

•
- Sen powyższy wróży rychłe za- 

mążpojście. Będzie rozmowa w przy 
szłości i kłopot z upartym człowie­
kiem. Wesoła now ina nadejdzie. Dru 
j i  sen wskazuje, iż dobrze się stało, 
że zerwała Pani z owy m wdowcem.

„Stefa  . pędzie Pani na pogrze­
bie. Przykrość z powodu plotek. Cze 
ka Panią uroczystość rodzinna. Ży­
cie Pt ni będzie bardzo urozmaicone, 
niezawsze. przyjemnie., Szczęśliwy 
kolor — żółty, szczęśliwa cyfr? — 3.

- ,,ln a  z M okotow a . Będzie Pani na 
wesełn. Pozna Pani miłych łudzi. Los 
Pani ustali się. Drobne kłopoty i stra 
ty. Prezent otrzyma Paul. Będzie 
niepokój bezpodstawny Wiosn i iest 
Pa' i szczęśliwą porą roku.

P. H aiszka z P iastow a. Sen Pani 
wr^-ry  ̂szczęście w małżeństwie. Bez 
nz.łości niech Pani zamaż nie wy­
chodzi Możliwe zresztą, że pokocha 
Pani obec.,ego adoratora. Czeka Pa- 
pią niedaleka podróż. Dawna przy­
jaźń odnowi ak Szczęśliwa di.'a — 
1 stycznia. Drugi sen wyjaśniłem już 
Pani w swoim czasie.

P odporuczn ik z  Baranow icz. Zmie 
ni Pan miejsce pobytu w ciągu naj­
bliższych dwóch lat. Warunki popia 
vrią się. Wszystko to będzie miało 
miejsce naskutek jakiegoś ważnego 
w 'darzenia, bodaj, że o  charakterze 
dziejowym. W ewiązku z powyższem 
będzie parę cięższych przejść, ale na- 
ogół przyszłość p"zedstawia się  jasno. 
O  lotarji sen nic nie mówi. Będzie 
lekkie niedomaganie.

Chora wątrobą
z a t r u w a  organizm .

Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
łroby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie orgaLizmu, 
a na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła Magistra Wolskiego „Biilo- 
aa“ zaw ierające znane ośliny egzo­
tyczne Combretum i Boldo, pobu 
dzeją wątrobę do właściwej pracy 
oraz prawidłowego wydzielania żół­
ci t p -wodują naturalne wypróż­
nienia. Stosują się przy cierpieniach 
wątrouy i woreczka żółciowego (ka­
micy żółciowej).

Zioła ze znak. icn. „BILLOSA" 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznycn.

Wytwórnią Magister E. WOLSKI 
lit arszawa, Złota 14 m. 1.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
jn iy m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y te ln ik s m l

P. A. Mn z Białegostoku zrwie 
rza nam się:

„Będąc już w 26-ym roku zy 
eia, nie miałem dotychczas ani 
sposobności, ani C2.asu zająć się 
dziewczętami, jak  to czyni 
większość młodzieńców, zaczy 
nająć już od 16-go, czy 17-go 
roku życia. Wszelkie odmowy 
i klęski dla nich nic n;e zna­
czą, a z biegiem czasu nabie­
rają doświadczenia w różnych 
spotkaniach, randkach i t. d., 
a poter.. jaż  im, idzie jak  pq 
maśle. Mnie zaś właśnie brak 
dośwadczenia w tej dziedzinie. 
Nie wiem, jak  zaczepić dziew­
czynę, jak  podejść do niej, jak 
zaciąć rozmowę, na jak i temat 
ją  prowadzać, jak  się z nią u- 
mówić i t. d.

Błagam o radę, Szanownego 
Pana Redaktora, a także pro­
szę wskazać mi te części z dzieł 
beletrystycznych, w któ2 ycb to

/  k a b i a i a t n !  ^ z e f t a  t w a r d o  
IMSe aaćkać  s i ę ,  / ah  x  pul ar tlej-**

wszystko jest opisane, i na któ 
ryćh można byłoby się wzoro­
wać.

Są przecież ludzie, którzy, 
zawdzięczając niepom yślnyrn 
okolicznościom, jab ciężka pra­
ca, stałe zajęcia, różne niesz­
częścia, ubóstwo i t. d., robią 
wszystku w nieodpowiednim 
czasie,- i ci wszyscy będą 
wdzięczni Panu Redaktorowi 
za wskazówki i pouczenie".

Nie w skażę Panu ła d n e j książki, 
bo ja k  n ik i je$ cza się n ie n m cry l z 
podręczn ika  ■ dob. ego  w ychow ania, 
czy  gotow ania, ta k  tamo nic nauczy  
się zachow ania w obec  dziew cząt. Bo 
i cóż Panu p rzy jd z ie  z tego, że Panu  
w skażę np. u stęp  z dzieła , copram da, 
nie beletrystycznego, a le  zato gen jal 
nego utw oiu  dram atycznego — „Fa­
usta" G oethego, g d iit  Faust w  ten 
sposób  „zaczepia" M ałgorzatę: „Czy 
m ożna p iękn e j tow arzyszyć darnie i 
o fia row ać  j e j  z pukorą cm ię?“; sko- 
i o  tam że M ałgorzata ou pow iada: 
„Nie jenlrm  p iękn a  ani dam a, a  do  
dom u tra fię  sam a".

i l / a  m a le j  u/oka/nawie.*.

Uparty pasażer
(A. E.) —  Gdzie się pan 

rotrnnżalasz?  —  zawołał kon­
duktor tramwaju linji „0", 
ujrzawszy pasażera, który 
oOrew przepisom wpakowai 
się na przedni pomost. — Nic 
wiesz pan prawa, że tylm n 

<■’» rr^ioda?
—  Wiedzieć wiem . —  odparł 

pan Tadeusz Orczyk.  —  Tylko  
że nie mogie skapować, po 
cholerę takie praroa wyszli. 
Musi, żeby ludziom życie na 
tem smiecife uprzykrzyć.

—  To już nie pański inte­
res! O wiele powiedziano, że 
ty lnem się wsiada, to pasażer 
obowiązany słuchać przez ża 
dnego gadania. W yrywaj mi 
pan zaraz z przedn ej plac for­
my: trzez  tylne droga!

Pan Orczyk nie myślał jecl 
nak wysianać.

—  J a ,  uważasz pan, nie mo­
gie tak na slupu. Facet jesieni 
przykładny i naruszenia prze 
pisowo*ci nie uskuteczniam, o 
wiele zrozumię, po djabta te 
noe przepisy zostali roydane. 
Bo w tem przypadku, to wi­
dzę, że tylko na złość pasaże­
rom.

Czy to przy dawniejszych 
porządkach źle było? Co ko­
mu uo lego, na kiore placfor-

me ja  wsiadam? Mam życze- 
lie, to wsiadam na przednie. 
1 wiele za ’  nie, to przez tyl- 
;e się kituję!

—  Nie masz pan racji!  —  

dparl konduktor  —  Przepisy 
rotrzebne  są. Weź pan poć 
ozwagie, że c  wiele nie prze- 
isy, toby żadnej różnicy nie 
ylo między kiełbasą a pasa 
erem.

A że  są przepisy, to i różni­
ca jest.

Bo pasażer wchodzi ztyłu i 
wychodzi zprzodu. A kielba-

. ouiui oUhei
Znakiem tego przepisy po­

trze one byH. •—

Mimo tak przekonywują­
cych argumentów, nie chciał 
pan Orczyk opuśr  v  przęd­
nego pomostu.

Uczynił to dopiero przy po­
mocy przedstawiciela władzy, 
który na pam iątkę tego w y­
pad  A i sporządził odpowiedni 
protokół.

W rezultacie tego zderzenia 
znalazł się pan Orczyk przed 
tbliczem pana sędziego staro­
ścińskiego, który starał się 
przełamać jego niechęć do 
przepisów zapomocą 5-zło- 
towej grzywny.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestarów
Z  p a m ię t n ik ó w  a. a s p ira n ta  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

W sid ta ch  przesiępcg
i i .

— Jest to sprawa bardzo dy 
skrętna. Przed niespełna go­
dziną zwrócił się do mnie 
edwokat Z. Jest on pelnomoc 
nikiem hrabiego O. z Lubel­
szczyzny. W rodzinie hra­
biowskiej zaszła bardzo nie­
przyjemna historja, miano­
wicie młoda hrabianka przeU 
czterema dniami' uciekła z do 
mu w towarzystw ie jakiegoś 
młodzieńca. L obawy przed 
kompromitacją hrabiowstwo 
nie zameldowało o tem poli­
c ji i poszukiwania za zbiega­
mi czynione były prywatną 
drogą, jednakże bez powodze 
nia. Dopiero dziś zrozpacze­
ni rodzice zdecydowali się 
przez ich pełnomocnika zgło­
sić się do nas. Ponieważ są 
wiadomości, iż p ark a  ucieki­

nierów znajduje się zagrani­
cą prosił mnie adwokat Z., 
bym pana delegował do tej 
sprawy. Powiedziałem mu, że 
pan od dnia jutrzejszego znaj 
duje się na urlopie, lecz mi­
mo to prosił, abym się z pa­
neli skomunikował i starał 
nakłonić, by pan iii ją ł  się ied 
nak tą sprawą. Wszelkie Ko­
szta pokrywa oczywiście hra­
bia, przyczem adwokat 7. za­
pewnił mnie, że w razie po­
myślnego wyniu.i może pan 
liczyć na sutą nagrodę. Nie 
mogę pana oczywiście zmu­
szać, by się pan zrzekł słusz­
nie należącego wypoczynku, 
mam jednak, wrażenie, że 
urlop ten może pan spędzić za 
granicą i to tanim kosztem. 
Jak  wynika ze słów adwoka­
ta, rodzima rozchodzi się o to,

Istn ieje ia m it  k lasyczny  podręcz­
n ik  m iłości, napisany ju t  przed  droo 
m a tys iącam i lat p n e r  O w idjusza  
p. f. „Sztuka kocnania' zn akom icie  
przetłum aczony na po lsk i przez Ju -  
Ijusza Eysr.ionda Są tam  ip. rady , 
j a k :  ,JL kop ietam i trzeba  tm iid a , nie 
s'.ę c ia ć k a i ,  jan z pu la idą"  &lb„ „Ca­
łuj, je ś li c i dziew czyna n ie ia b .  an ia  
ca łow an ia, ca łu j rórp iąei w tedy , j e ­
śli ca łow an ia  c i zebrąm a"  i d od a je : 
„ k to  p o  w zięciu  pocałunku, i po  d a l­
szy c iąg  tyje sięga, ^odzień t r a c i ć  to, 
co  zyskał, stary głupi n iedołęga".

A lt to  'wszystko na nic. Dziewczę

ta, j a k  i ch łopcy , bardzo  różnią złą 
jed n a  od dru g iej Nie m oznz iraktp. 
m ać k a ż d e j jed n akow o . Trzeba etą  
r a i  się poznać j e j  ch arak ter , u sp o tt. 
bien ie, u podoban ie i p ostępow ać m t* ‘ 
ilug tego. C o u jed n e j m oże Być m i-’, 
le  p rzy jęte , u d ru g iej m oże m ym otąe, 
sku tek  w ręcz odw rotny. . . . i A l

Undejętności obcowania z leobiełur 
mi, ja k  wogóle z ludźmi nabiera A(f‘ 
jedynie drogą wprawy. , 'rors.ę roiępi 
nabierać ow ej wprawy, ńie §raźfjątłr 
się piermotnemi pr 'kn eciamL P otok  
ju t samo ja ko ś  pójdzie. .

C « «  t f l a  pani

by pan n jął uciekinierkę i 
sprowadził zpowrotem do do- 
tnu.

— A ile lat ma hrabianka?
— zapytałem.

— Bardzo słuszne pytanie
— odpowiedział naczelnik. — 
Było to również mujem 
pierwszem pytaniem jakie 
zadałem ich pełnomocniko­
wi. Okazuje się, że hrabian­
ka nie ma jeszcze lat osiem­
nastu, jest zatem niepełnolet­
nia. O ile zdecyduje się pan 
przyjąć tę sprawę, to będzie 
pan musiał ju tro rano poje­
chać do m ajątku hrabiego, 
gdzie otrzyma pan bliższe 
szczegóły oraz pieniądze na 
koszta.

Namyślałem się przez krót­
ki czaf, lecz sprawa wydała 
mi się iak ciekawa i pościg 
za parką uciekinierów tak in­
teresujący, że postanowiłem 
zrezygnować z urlopu.

— A więc przyjm uję tę 
sprawę, panie naczelniku, i 
[estem gotów jutro rano po­
jechać na Lubelszczyznę.

— Adwokat Z. pojedzie z 
panem. Oczekuje on w domu 
mego telefonu. W tej chwili 
się i  nim skom unikuję i umó­

A teraz „on,,,ta d la  z w o h n ,a cz ek  I 
. obut szyde‘kon>ych . i na drutach. I 
Nieuh się pra<ow ite „d- ueinrrizki"  
zab iera ją  co  p ręd ze j d o  roboty , 
gdyż w Paryżu, ja/co ostatni tr z y k  
m ody u kazały  się t a k i i  śliczne w e! 
niane kotupi d ą  sk ła d a ją c e  się z cza­
p eczk i, k'Ora przypom in a  nieco 
kształtem  k d p tu iik . dziecinny, - ko ł­
nierza z żabotem , który  zustępu je sza­
lik  oraz z rękaw ic. N aji.dodn iejsze są 
ta k ie  k o m p le ty - i kosm atej m einy w  
ko lo rze bionzoroym  ozdob ion e h a f-  
tow anem i k iop am i, rzadko, rm r zu- 
conem i, w  kolta  i e  żółtym  tub pom a­
rańczow ym . Poza tem m odne * % zie­
lone , ja  ki z m llrm y  o d c e n  zieleni) 
z cent kam i bron zew em i W zakresie  
blu zeczek  ratori.iar* najm odn iejszy  
jest kolor lastio-granatom y, przyiuerr  
nosi się ponsow y pasek.

* * * .........
D ile  pani i.ia zam iar bam ić się tro­

ch ę i rozm yśla  o  spraw ieniu  w ieczo­
row ej tualeiy , to prorźę pam iętać , te  
ouecn ie n a jm odn ie jsze• ja k o  d op eł­
n ienie w ieczorow ej k rea c ji są  p ele­
ryn ki strusich piór. M oda uiór stru­
sich p rzy jm u je  się coraz bard z iej i 
trzeba przyznać, i e  p iękn a , d elikatn a  
u, wda pan i zy sku je  n iezm iernie w  
ta k ie j ram ie.

Na je d n e j z rem ij m ód  pokazan o  
w łaśn ie la k ą  kreac ję . — d o d e ik a  no 
siła pow łóczystą lek!-o, b ia łą  suki.ię  
z m atow ej m ałerji. Suknia p rzepasa­
na by ła  szeroką  śz&śfĄ fio le tow e j 
aksam itk i, a  p rzy  w ycięciu , fu i ią -  
y jjn ie  sp iętą  bry lan tow ym  klipsem . 
D o tego zarzucona i,a  ram iona p e le ­
ryn ka  z  p iór strusich  v ko lorze j a ­
sno Ula, C ałość b y ła  p ię k n i  i d y ­
styngow ana.

* *  *
J e ś l i  pan i mu w im ro io r e  ręce  lub  

stopy, lub też Jeśli n a 'ta k ą  doleg li­
w ość p rzykrą  n arzeka ją  pociechy  

— trzeba co  p ręd ze j zab id  się 
do leczenia i um ruecia odnuożeń . 
N ależy rozpocząć leczen ie jesien ią  
ab y  zakoń czyć przed  nastaniem  m ro­
zów , podczas k tóry ch  odm rożenia  
d a ją  się szczególn ie m e znaki. J a k o  
ta k ie  dom ow e lek i m ożna polecić  
stosow anie przem iennych kąp ie li od ­
m rożonych stóp  lub dłoni, przyczem  
du w ody zim nej dodajem y  trochę  
octu arom atycznego, d o  g o rące j zaś 
— taniny luo ałunu. M oiem u także', 
stosow ać doskon a lą  m aść dom ow ą , 1

którą sam e przyrządzim y. Mkś£ iU | 
da się z taniny i g liceryn y  w ym iesi# * 
n ych  r jz em , tak , t e  utw orzy stą 
m aść koloru  m iodu. R ozsm aru jen m  
ją  na p ła tkach  czystego  p łó tn a  k ią k  
rem i om ijam y b o lą c e  m iejsca . Pp  
paru tak ich  zab ieg ach  — u siąp i p rzy  
k re  c.^ęazenie i boiesnosć M is i • .  
tę jed n ą  m adę, że p lam i poście! i śuL‘ 
dy  tak ie  trudne śą do  w yprunia,MUt- 
leży  w ięc zachow ać przy  u tyciu  pp> 
mną ostrożność.

KiłoSC rzy  kariera?
(H. L.) Właściciel wielkiego domu 

towarowego miał od sześciu lat sę* 
kretarkę, która stała się dłań pKWą 
ręką. Byfa iffu zupełnie niezastąpio­
ną właściwą kierowniczka firmy. Po­
chłonięty sprawami handlowerai.uiia 
dostrzegł, że sekretoi-kr kocha się V  
nim od sześciu łat. Gdy o ttn^' aią 
przekonał, ożenił się z nią. Źle nti 
tem wyszedł. Sekretarka już nie ehcia 
m pracować i wszystkie sprawy han­
dlowe od razu pokiełbesiły się w przy 
kry sposób. Tłumaczyła się w ten sp© 
ŚphJ że nie wolno całego życia pt, 
śwircać tylko sprawom ząrohkowyrn, 
trzeba pomyśleć także trochę o l a  
ciu właŚewem, o miłości, rozKoszą.-h 
życia domowego, zabawach. Wyłonił 
się zatarg,- spór, dramat... ■' :

Dało to temat do scenariusza fili 
piowego p. t. „C lat miłości", żreąjj- 
żowasieaS przez wytwórnię „Co unit 
bia“. Mys. f i  zasadzie interesujęflui 
m.ezawsze jest przeprowadzoną w- gp© 
sób przekonuwujący. Zbyt wiele 
w tym lilraie nieprawdopodobieństw 
i zbyt wiele sytuacyj, szytych gńj.hf- 
m< nićmi, oraz za bardzo juz naćiafc- 
nieiych. Główna bohaterka fiłpftijęf© 
udette Colbed gra świetnie, ubierp 
wspaniałe. Inni artyści także gra ją  
bardzo dobrze, ale najlepsza ze wszy­
stkich jest m"ła dziewczynka,' gjfa* 
jąea rolę krnąbrnej gijir.asnicy,.z'fe- 
go rozpieszczonego dziecka o. brzyd-' 
Lich instynk lach. Ta mała aktorka 
ma dużą przeszłość przed sobą:'" v‘ '

^AKtAD
D -ra  KAM IŃSKI. 6 0

N ow o;tod*k* t y  
Porocy Opttsc * kooidi

 .............................y .Mli."#

wicie się panowie, o której 
goclzint3 iutro rano wyjedzie 
cii

Naczelnik połączył się z 
mecenasem i po krótkim wstę 
pie oddał mi słuchawkę.

— Bardzo się cieszę, że pan 
komisarz zJecydowdł się zre­
zygnować z urlopu i za.ąć się 
tą przykrą sprawa. Jestem 
przekonany, że przy pań­
skich stosunkach zagranicą i 
znajomości terenu odnalezie­
nie zbiegów n e będzie zbvt 
trudne. Na wdzięczność zroz­
paczonych rodziców i mc ją 
może pan komisarz liczyć. O 
ile panu to odpowiada, to 
wyjedziemy jutro rano o 8 
minut czterdzieści pięć z 
dworca Gdańskiego. Spotka­
my się zatem w poczekalni 
drugiej klasy o wpół do dzie- 
wdątoj.

— Doskonale, zatem punk 
tualnie o wpół do dziewiątej 
— odpowiedziałem.

— Ja  wyślę zaraz depeszę, 
by nas oczelriwanc z lonim 
ponieważ od Stacji kolejowej 
jest jeszcze dwadzieścia pa­
rę kilometrów do majątku nra 
biostwa.

Na iem zakończyliśm y na

szą rozmowę. Pożegnawszy 
naczelnika pojechałem do cios 
mu, by przygotować t*ę w a 
gę, wprawdzie nip na uprą* 
gniouy urlop, lecz na Lubęl* 
szczyznę.

Jak było umówione, następ* 
nego dnia o oznaczonej porgą 
spotkaliśiu y się na dworce i pą 
chwili siedzieł smv już sam * i  
sam w przedj..ale pierwszej 
klasy. Zapaliwszy papierosa 
rozpocząłem:

— A zatem, co się tam stajo, 
panie mecenasie?. i v .

— Wiem tylko tyle, że pt z$<ł 
czterema dniami młoda Hra­
bianka zniknęła z domu w to­
warzystwie syna rządcy ma­
jątku hrabiego. Dziś rano hra­
bia otrzymał depeszę z Bei li­
na „Jestem zdrov t . przebącz^ 
cie, całusy Lucy“. Hrabia po­
rozumiał się ze mną łel* fo­
nicznie i prood, bym sie.zwrć ■ 
cił do naczelnika l  rzędu nted 
czego i poprosił o wy^elej, o- 
wanie pana w «ej sprawie.'Cjzy 
tał cn o pańskich sukcesach 
zagranicą i jest pewny, ze uda 
się panu odnaleźć i sprowa­
dzić do domu marnotrawną 
córkę. , |.'

Dalszy ciąg jutro v,



Sitiszny wypadek na ulicy
Chodnik z  ludźm i w yle ciał w  p o w ie trze

Z Londynu donoszą o nie- 
zwykłem wydarzeniu: w śro­
dę ubiegłą około 8-ej wiecz., w 
ruchliwej dzielnicy Oldkam, 
rozległa się detonacja ogłusza 
ją ce j siły. W te j samej chwili 
usłyszano
głuche trzaski i brzęk tłuczo­

nego szklą.
W jednej chwili powstał nie 

opisany popłoch wśród tłumu 
czyniącego o te j porze zakupy 
w sklepach. Zwłaszcza kobie­
ty siały tę grozę, mdlejąc lub 
płacząc histerycznie. Niewia­
sty, w poszukiwań u schronie­
nia przed niebezpieczeństwem 
którego nie znały i nie rozu­
miały

tratowały się wzajemnie,

wpadały do sklepów, często o- 
krwawione przez grad odłam­
ków padających szyb wysta­
wowych. W rezultacie tej pa­
niki, spotęgowanej jeszcze 
tem, że powietrze zatruły ma­
ry gazu świetlnego i łatwo by 
ło o katastrofę pożaru — 
ręce i nogi połamało 1? osób.

i eden ze stratowanych, nieja 
i Stanley Scawthorpe, 14-let- 

ni chłopiec i 6tarsza pani, któ­
rej nazwiska nie udało się u- 
stalić — leżą nieprzytomni, w 
stanie bardzo ciężkim w szpi­
talu miejscowym — Royal 
Infi rmary.

Na miejsce katastrofy przy­
była natychmiast straż ognio­
wa, która usunięła przedew-

szystkiem groźbę dalszych wy 
buchów i pożaru.

Silny oddział policji obsta­
wił dzielnicę i strzegł magazy 
nów, które, wskutek wybu­
chu zostały bez okien wysta­
wowych.

Pogotowie techniczne ustali 
łc narazie, że przyczyną ek­
splozji byto nagromadzenie 
się gazu świetlnego w kana­
łach między przewodami, któ 
re musiały gdziuś popękać i 
gaz przepuszczały. Wybuch 
zerwał około 250 metrów cho 
dnika.

Jest to już drugi, tak silny
wybuch gazów pod ulicami 
Londynu, zanotowany w ciągu 
dwu lat ubiegłych.

Tyfus plamisty na Halewkadi
W s z y  o b ła źą  W a rs za w ę , s ze rzą c za ra zę

W ostatnim tygodniu zanoto 
wano w dzielnicy północnej 
miasta 4 przypadki duru pla­
mistego. Niebezpieczeństwo 
tej epidemji zjaw ia się zwy­
kle w okresie pó; aej jesieni, 
bowiem stan hłgjeniczny 
mieszkańców z nastaniem chło 
dów znacznie się pogarsza. 
Rzadko zmieniana bielizna, 
dłuższe przebywanie w nie- 
wietrzonych lokalach, rzadkie 
używanie kąpieli — wszystko 
to sprzyja rozmnażaniu się 
wszy, które są, jak  wiadomo, 
tozsadnikami zarazków duru 
plamistego. ,

WSZY W SZKOŁACH 
POWSZECHNYCH!

Niestet\ pod względem za­
wszenia Warszawa nie jest 
bez zarzutu. W szkołach po­
wszechnych zanotowano oko­
ło jed nej trzeciej liczby dzie­
ci zawszonych. \V domach noc 
lęgowych odsetek ten jest 
jeszcze większy, czego dowo­
dem mogli bvć żebracy zatrzy 
mani w Dzień Zaduszny.

ENERGICZNA AKCJA 
SANITARNA WDROŻONA.

Dla zażegnanie epidemji du 
ru plamistego, Miejska ołużba 
Zdrowia izolowała natych­

miast chorych, poleciła wyką­
pać Wszystkie osoby z otoczę 
nia chorych, ja k  również pod 
dać dezynfekcji mieszkania. 
Jednocześnie zatrzymano han­
del starzyzną na Placu Broni 
i roztoczono kontrolę nad
szmaciaraiami.

W Miejskich Zakładach Sani­
tarnych przygotowano 20 łó­
żek, dla osób, które będą prze 
bywać tam przez okres kwa­
rantanny. Same zarządzenia 
sanitarne nie potrafią radykał 
nie usunąć niebezpieczeństwa, 
o ile sama ludność nie będzie 
dbała o higjenę.

Rozstrzelanie dwóch dywersantów
MOSKWA (PAT.) Agencja 

Tass donosi: Trybunał W oj­
skowy Specjalnej Armji Da­
lekiego Wschodu skazał w 
Chabarowsku na śmierć przez 
rozstrzelanie dwóch szpiegów- 
dywersantów — Sorokiaa i 
BabinA, którzy przedostali się 
na terytorjum  sowieckie z po­

lecenia m isji wojskowej pew­
nego państwa zagranicznego, 
zm jd u jącej się w CharLinie.

Aresztowano ich dnia 9 
czerwca r. b. na terytorjum  
pogranicznem z fałszywemi 
dokumentami, bronią, bomba­
mi, strychniną oraz wielką 
ilcścią literatury kontrrewo­
lucyjnej.

Abisynia nie zapłaciła za herb
Abisynja jest może jednem z 

najstarszych państw na świę­
cie, mimd to je j herb nie liczy 
jeszcze 30 lat.

W roku 1906 do Konstanty­
nopola przybyła delegacja abi 
syńska, która miata u a celu 
prowadzić pertraktacje handlo 
we z sułtanem. Przewodniczą­
cy delegacji zamówił u znane­
go tureckiego artysty-ma,Jirza, 
Anastazego Bakaryka, portret. 
Portret tak spodobał się prze­
wodniczącemu, ze zamówił u 
tego samego malarza herb pań­
stwowy. Malarz raźnie wziHł 
się do dzieła i po pewnym cza­
sie obecny herb państwowy a- 
bisynski, Lew Judy, został wy, 
konany ku ogólnemu zadowo­
leń ii delegacji.

Bakaryk miał otrzymać 10 
tysięcy franków za herb. W 
tym czasie doszło między nim, 
a delegacją do zatargu. Dele-

Umarł ze strachu przed śmiercią
zn a n y  angielski uczon y-orjentalista

Smoka“, że daruje swym ofia-Przed kilku laty angielski 
profesor, O Conroy, który 
miał na jednym z japońskich 
uniwersytetów cykl wykła­
dów o literaturze zachodniej, 
wydal dzieło pod tytułem: 
Jąp o n ja  gron". W tej książce 
profesor wskazywał na zgro­
zę „żółtego niebezpieczeń­
stwa" i konkretnemi fikt^mi 
popierał swe wywody. To dzie 
to wywołało w Japonji wiel­
kie wzburzenia Tajne organi­
zacje nacjonalistyczne zasy­
pywały, profesora listami, w 
których roiło się od pogróżek. 
Profesor doskonal znał dzie­
je  i działalność tajnych orga-

nizacyj japońskich. To też Lar 
dzo się przeraził temi pogróż­
kami. Największe na nim wra­
żenie wywarł list organizacji 
„Czarny Smok". Donoszono 
mu, że organizacja skazała go 
na śmierć wskutek szkód, ja ­
kie wyrządzi! Jeponji wyda­
niem swej książki.

Profesor obawiając się o 
swe życie, jak  i o życie żony, 
Japonki z pochodzenia, opuś­
cił Japonję i powrócił do Lon 
dynu. Lecz i tu dosięgli go ja ­
pońscy teroryści. J tu dociera­
ły doń listy z pogróżkami. 
Obawy profesora wzrastały. 
Wiedział o taktyce „Czarnego

rom życie na pewien czas, by 
trzymać je  w ciągłym strachu.

Ta ciągła obawa o życie nad 
szarpała nerwy profesora Bał 
się wychodzić na ulicę, bał się 
służby, & nawet żony, Wresz- 
c ie wpadł w melaneholję, prze 
stał jeść  i nie mógł spać. Pro 
fesora um i&szczono w zakła­
dzie dla nerwowo chorych. 
Był już jednak tak wyczerpa­
ny, że lekarze nie mogli m jw  
niczem pomóc. Przed kilku 
dniami profesor wyzionął du­
cha, a naczelny lekarz napisał 
w akcie zejścia, że „zmarł w 
oDawie przed śmiercią.

gacja wyjechała, a malarz pie­
niędzy nie otrzymał. Bakaryk 
kilkakrotnie zwracał się do rzą 
du abisyńskiego z prośbą o Lo- 
norarjum. Nie otrzymywał je ­
dnak wcale odpowiedzi. Wy­
stąpił nawet na drogę sądową 
* to mu wiele nie pon ogło. Na­
pisał wkońcu list do króla Me-, 
nelika. Malarza jednak prześlą; 
dowal pech. Zanim list doszedł 
do Abisynji, Menelik zmarł.

Do dnia dzisiejszego czektf 
Bakaryk na wypłacenie hono- 
rarjum Rząd abisyński me 
kwapi się jednak z wypłacę 
niem robocizny za herb pań­
stwowy.

9-cioletni patriota
W tych dniach Mussolini o- 

trzyma! list od najmłodszego 
ochotnika arm ji włoskiej. Jest 
nim 9-letni Rajmondo Fran- 
cheti. synek niedawno zmar« 
lego badacza Afryki. Malec, 
który jest już przewodniczą­
cym grupy faszystowskiej 
młodzieży szkolnej, prosi wo­
dza o „drobnostkę": chce udać 
się na front da Abisynji.

„Słyszałem Twą mowę, wy­
głoszoną w Trewirze — pisze 
rezolutny malec. — Jestem te 
go samego zdania cc 1’y: „Ma­
my iuz ^dość te j sprawy abi« 
syńskiej". Prawie od dria uro 
tlzenia słyszałem ja k  o jciec 
twierdził, za kolonizacja Abi­
synji jest dla nas konieczna. 
Prószę Cię, poślij mnie-do A- 
bisynji jako ochotnika, bym 
mógł zastąpić zmarłego ojca 
i tako jeden z pierwszych 
wkroczyć do Addis Abeby".

List byt adresowany poproś 
stu do „11 Duce" i Mussolini 
go otrzymał w chwili gdy wra 
cał zmęczos.y z długich obrad 
politycznych.

O  S  T  A T  W I E
w i a d o m o ś c i S P  O  R T O W
Niemieccy koszykarze w W&rszawie

W nadchodzącą niedzielę 
przybywa do Warszawy nie­
miecka drużyna koszykarzy 
.Deutsche Studentenschaft — 
Breslau". Niemcy będą grać 
w sal. YMCA z drużyną A. Z. 
■S-u.

Przypominamy, że sekcja

szczyptorniaka „Deutsche Stu- 
dentensehaft bawiła już 
przed rokiem w Warszawie, 
gdzie pokonała wysoko AZS 
11:3. Sądzimy, że akademicy 
zechcą się zrewanżować ze­
społowi z Wrocławia za ze­
szłoroczną porażkę.

Fort Bema — Skoda
W sobotę.. 16 b. m. odbędzie 

się w lokalu Skody (Moko­
tów, Włodarzewska 17) towa­
rzyski mecz bokserski Sko­
da — Fort Bema.

Walczą następujące pary: 
musza: Sieradzki (F. B.) — 
Skibiński, kogucia. Grochow­

ski (F. R.) — Lashowski, Syle- 
życki (F. B.) — Biliński, piór­
kowa: Tyrała (F. B.) — Nar- 
wicz, leki a- Kniea I (F. B.) — 
Dyliński, półśrednia: Wichłiń- 
ski (F. B.) — Dyliński i Gut­
kowski (F. B.) -  Creisner, 
średnia: Kniga II (F. B.) — 
Markowski.

Maichrzycki nie rezygnuie
Zuakomity pięściarz polski, 

Witold Maichrzycki, o które­
go krzywdzącej dyskwal i fi­
k a . ii na i rok, nałożonej przez 
P. Z. B. donÓLiliśmy przed {ia- 
ru tygodniami, zażądał odda­
nia jego sprawy pod referen­
dum okręgów.

Przypomnieć wypada, że 
Majchrzycki został ukarany 
za groźbę czynnego znieważe­

nia p. Cynki, członka zarządu 
P. Z. B.

Ponieważ w sobotę 16 b. m. 
odbędzie się zet ranie delega­
tów okręgów bokserskich, ce­
lem rozlosowania drużyno­
wych mistrzostw Polski, na­
leży spodziewać się, że tego 
dnia zostanie również rozpa­
trzone odwołanie Majchrzyc- 
kiego.

NAJWIĘKSZY TURNIEJ 
GIER SPORTOWYCH 

W POLSCE.
W sobotę, 1( b. m. ozpo- 

czyna się na sali Ośrodka W. 
F. turniej gier sportowych. 
Turniej ten rozgrywany co 
roku, cieszy się olbrzymią 
popularnością, W roku bieżą­
cym zgłoszono 108 drużyn, w 
których wystąpi ponad luOO 
zawodników.

Ti .jm fatoram i zeszłorocz­
nego turnieju były: w siat­
kówce pań — AZS., w siat­
kówce panów — Polonja, w 
koszykówce panów — YMCA.

L in oskoczek  opow iada  o najstrasz­
liwszym momencU. tmego tycia,

Awantur# w P . Z . G. S.-ie
Ze spokojnego dotąd pol­

skiego Związku Ciei Sporto­
wych otrzymujemy od pewne­
go czasu alarmujące wiado­
mości. Najprzód glośnem e- 
chem odbiła się sprawa niepo­
rządków w WOZGS-ie, później 
ujawniła się skandaliczna t i- 
storja p. Nowaka, o którego 
skazaniu przez PZGS niedaw­
no doniosła cala prasa, a osta­
tnio dowiadujemy się o zamie­
szaniu w Śląskim Okręg. Zw. 
Gier Sportowych.

Historja Śląska datuje się je ­
szcze od nieszczęśliwego meczu 
szczypiorniaka z Niemcami, 
kiedy to wskutek karygodne­
go lekceważenia i fatalnego ze­
stawiania przez p. Langnera z 
Katowic reprezentacji Polski, 
drużyna nasza poniosła ciężką 
klęskę. Pan Langner mimo u- 
roczystych zapewnień, jakie 
składał mjr-owi KierKOwskie- 
mu, vice-prezesow i PZGS-u, 
nie przeprowadził przed tą im­
prezą a„i jednego treningu, ani 
też nie zainteresował się forma 
graczy, których wystawił do 
reprezentacyjuej drużyny.

Po t/m nieszczęśliwym spot­
kaniu PZGS zaatakował ostro 
okręg śląski, co zkolei wywo­

łało złożenie dyunisji przez preu 
zesa tego okręgu p. Wilgcsza, 
oraz członków Zarządu pp. Wie 
czorka, Pipeca i Szandera. Dy­
misja ta została przyjęta przez 
PZGS, natomiast walne zebra­
nie Śl. O.Z.G.S. nie przyjęło do 
wiadomości rezygnacji p. Wil- 
gosza, powierzając mu stano­
wisko prezesa aż do następ­
nego walnego zebrania, oraz 
nie przyjęło do wiadomości dy­
misji pozostałych członków Za­
rządu.

Wytworzyła się paradoksal­
na sytuacja. Z jednej strony 
PZGS, akceptuje ustąpienie p. 
Wilgosza, z drugiej znów Śląsk 
patrzy mu i dymisjonowany 
Zarządi ( da sprawa wygląda 
na złośliwą demonstrację Ślą­
ska przeciwko Warszav/ie.

Dla zlikwidowania tej ano- 
malji PZGS wydelegował na 
Śląsk mjru Kierkowskiego, 
którego zdolności organizacyj­
ne dają gwarancję, że szkodU- 
wy ruzgardjasz zostanie szyb­
ko zlikwidowany.

Czytajcie

„ N o w e g o  S p o r t o w c a *
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SPŁONĘŁA ŻYWCEM W KLASIE 

Jedna z najczycielek „zkól londyń 
skich zbliżyła się podczas lekcji 
abyt blisko pieca, wskutek czego 
zajęło się na n ie j ubranie. Nierzezt - 
śliwa spaliła się żywcem na ocza< h 
yrze.ażoayeł. uczniów.

ZA JS IIA S B IE M E  RASY1*
W  Friesejheim  pod Sluttagaiłem  

(Nieme v) osadzono w areszcie o- 
cfironnym' przełożonego svnagogi, 
który, według doniesień prasy, o- 
skarżony jest o u-rzymy wenie za­
bronionych stosunków z dziewczę­
tami niemieckiemi, zajętem i u nie­
go, przyczem miało dojść kiikukrot 
nie do przerywania ciąży.

W ID A  L A  NIE ROBOTNIKOW  
ZOSIHl O W STRZImANE.

Jak  słychać w kolach politycz­
nych, poa wpływem zabiegów aniba 
saaora F rancji w Polsce, p, N oela,' 
.wstrzymane zostały w osta nich cza 
sach Kolejne wydalenia robotników 
polskich _ Francji.

O odnośnej decyzji centralnych 
władz francuskich zostały zawiado­
mione władze polskie.

A r t i l  i e r / i j  w^aca do G r e c j i

W dniu św ięta Niepodległości podporucznicy  
słali przedstawieni na Zamku Panu P

i  ostatniej uromocji 
Prezydentowi Rzplitej.

zeft

GRSSI DZIEHfllE g g g g |  MYDEfcWEfl CHEBYS
Konkurs filmou/y 99Ostainich Wiadomości"

Ostateczne wysiti głosowania
Dopiero wczoraj komisja, 

©bliczająca kupouy, które na­
płynęły podczas głosowania, 
zakończyła swe prace i może­
my obeeme pociąć ostateczne 
wyniki.

Naj większą liczbę głosów 
©trzymał:

Nr. 401 — 1599 głosów
Zkolei w czołowej dziesiąt­

ce znaleźli się następujący 
Kandydaci;

Nr. 542 — 1.284 głosy
„ 462 — 1.023 „
„ 4 1 7 — 881 „
„ 151 — 786 „
„ 337 — 592 „
„ 4 8 2 -  5 '8 „
„  3 2 3 -  *97  „

n 116 — 484 i,
„ 440 — 465 „

Poza tem największą liczbę

fjłosów w kolejności otrzyma- 
i: Nr. Nr. 142, 370, 444, 330, 

461, 467, 448, 506, 512, 446, 457, 
452, 339, 459, 343, 534. 515, 32^, 
.312, 540, 25 438, 360, 517, 487, 
319, 450, 344, 525, 351, 413, 538, 
323, 3y5, 412, 350, 437, 519, 335 
i  514.

Otrzymawszy wyniki głoso­
wania, komisja kw alifikacyj­
na przystąpiła do wy boru lau­

reatów. Wyniki pracy te j kol 
misji ogłosimy w numerze ju  j 
Lżejszym .

Zaznaczamy, że laureaci na- I

si zagra ą w nowej komedii 
„Rex - Filmu* p. i. „DoJek 
na .roncie" z Dymszą w roli 
tytułowej.

Król grecki (na zdjęciu, zrooionem ostatnio, król ubrany jen  m m u** 
dur oficera m arynarki greckiej) udaje się to dniach najbliiszych dt 

Aten, aby  ob jąć  w ładzę zaofiarow aną mu przez wierny lud.

W większej piekarni stolic:y
W ó r o  onyiś 99uej.pt&kalai99saane ta fo r y

dliwe te kombinacjoNa hipotece gospodarki daw 
nego zarządu miejskiego m.

n\ ciążyła od naj- 
:ycn 
)1ł

daw u tej sz 
wielka plama w

st. Warszaw
czasów jedna

Bostaci pte- 
y ło to bo­

daj jedno z najnieszczęśliw­
szych „dzieci" jak ie  spłodzili 
kiedy kelwiek nasi o jcow e 
miasta, ku uciesze metyle 
sw ojej i ludności stolicy, ile 
obcego kapitału, który do te­
go nieszczęśliwego porodu się 
przyczynił.

M iejska piekarnia mecha­
niczna zbudowana została za 
bajońską poprostu sumę oś­
miu miłjonów zlolyth, którą, 
nuturalme zarząd iniusta so­
bie pożyczył, obciążając nią 
mieszkańców.

Pierw sze posunięcia prak-

2  R ap id  C ity  (A m eryka) w ystartow ali do stratosfer u na ba lon ie  „Explo- 
rer 2 ' kap itan ow ie: A lbert S teoen* i OrciUe Anderson. Po o»,agnięciu  
w y sokośc i 21.960 m. ba lon  począł o p ad ać . H ten sposób  został p ob iły  re­
kord stratosferyczny amerykański i grzęd dwóch IM o przeszło }  iys. m.

tyczne tego nowotworu magi­
stra. kiego były tragiczne. J\a 
ryuku spożywczym ukazał 
się chleb owijany w piękne hi 
gjeniczne bibułki, z iudnemi 
etykietkan ałe cli łeb był, 
jak  io mów>ą, z pod ciemnej 
gwiazdy: poprostu glinu.

Wobec tej wyjątkowo smut 
nej rzeczywistości, magistrul 
warszawski szukać sobie mu­
siał źródeł zbytu dla swego 
oryginalnego towaru, ł trzeba 
przyznać, że źródła le znaluzł: 
wśród cbutych, którym i tak 
już niewiele należulo się od 
życia. Chleb musiały brać 
szpitale miejskie, ochrouki, 
żłobki i schroniska.

Aż wreszcie, dla m iejskiej 
piekarni mechanicznej przy­
szły lepsze czusy: Fundusz
Pracy, który prowadził ukcję 
rozdawnictwa chlebu wśród 
bezroDomych, zwrócił się uo 
dyrekcji piekurni z propozy­
c ją  wy łączności na wypiek
clileba. Czyż mogła być lep- 
szu okazja do zarobkur!

Ówczesny dyrektor piekar­
ni, p. Sommer, zrozum iuł na- 
tycnm. tst, że można aa tem 
świetnie zarobić i przyjął pro pieczywa ją

cłiyba wolelibyśmy z głodu u 
mierać, niż dłużej sic takim

pozycję z otwartemi ramiona 
mi.

Dziś jeszc.e  klną bezrobot­
ni warszawscy, kiedy przy- 
< bodzi im wspominać te czasy 
clileba miejskiego.

— Głodny człowiek był, to 
i id! — mówią — ale teraz io' i * * *L>y su 

dłuż
chlebem karmić. Dzieci choro 
wały, psy wyły, juk im się ku 
wałek tukiego eblcba mugi* 
s(łuckiego dało.

Ale przypomnijmy sobie, 
jak wtedy zrobił p. Sommer:

Fundusz Prucy przysyluł do 
wypieku mąkę pełnowarto­
ściową. Ale p. Sommer uwu- 
żał, że taka mąka jest dla bez­
robotnych zbytkiem. Postano­
wił ją  zatem mieszuć. Wpraw­
dzie niewiele1, bo pól ua pół. 
Do worka mąki pełnowarto­
ściowej dosypywał worek t. 
zw. „klajstrówki" czyli mąki 
przeznaczanej wyłącznie do 
wyrobu klejów i nieuaaającej 
się w żadnym wypudku do 
spożycia. Wypiekany z tu- 
kiej mieszaniny chleb, podob- 

był raczej do gliny, niż dony Vdalnego.

W dniu Święta Nieoodlt gtości odbyło się i  raczyste poświęcenie i oiw ai- 
clp Domu Społecznego im. M arszałka }  PdsudrKiego w  Toruniu, kiory  
będzie ośrodkiem  ły d a  społecznego na Pomorzu, d a jąc  siedzibę dwu­
dziestu kilku organizacjom. Zdjęcie mzedstamia dom r wieczny m To-

trniifc,

Obrzy
trwuły bardzo długo, Po zmia« 
nie osób na stunowisku prez^ 
denta m. st. Warszawy, zaczę- 
la się generalna czystka, któ­
ra, w stosunkowo krótk .m 
czasie, dotarlu również i do 
miejskiej piekarń' uicchanńJ 
nej,

Nadużycia wyszły w jen 
sposób itujaw. śpecialna ko­
misja zbadała dokładnie skie* 
rowane przeciwko piekarniPt
zarzuty i w wyniku śledztwa, 
p. Sum mera pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej.

Na tfin się jednak me skoń­
czyło. W uiyśl przysłowia szu
kajcie, a znajdziecie, kornie ja  
szukała w dalszym ciąru i na­
trafiła na ślady zwykłej już
kradzieży. Otóż podczas 
sprawdzania zawartośti maga 
zynu, stwierdzono, niczcm nie 
uzasadniony, brak 10 tysięcy 
kuogrumpw mąki i 5 lysięćy 
lnianych worków. Przeprowa­
dzone na miejscu doclioJze- 
nie ustaliło natychmiast, że 
kiadzicży tej dopuścił się 
współpracownik dyrektor i
Somniera, magazynier piekar­
ni m iejskiej, p. ćakiewicz

D yrekcja piekarni uległa w 
tych waiuukach radykalnej' 
zmian t. Przyjęto nowego dy* 
rektora, nowego kierownika, 
nowego magazyniera. Słowem 
zmieniono całkowicie personel 
administracyjny.

W sferach miejskich mówić 
zaczęto nagwałt o leorganiza* 
c ji piekarni m iejskiej i o j e j  
samowystarczalności.

Wiationość tę powitają nasi 
Czytelnicy, niewątpliwie, z ul 
gą. Przestaniemy wreszcie pła 
cić hnracz 8 miłjonów złotych 
do kieszeni zagranicznego ka 
pilalisty.

Zainteresowanie Czytelni­
ków zaspokoimy zatem w na­
stępnych wydaniach naszego 
pisma, w których zamieścimy 
wyczerpujący reportaż z prac 
wewnętrznych piekarni, a na­
stępnie naśw.etlimy dziś ejszą 
gospodarkę samej f !ekd rnł 'i 
ustosunkowanie się do pieka* 
ni dzisiejszego zarządu.


